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Gzy t o p r z  Adamczewski 
jest pionierem?

( R e p o r t a ż  d y s k u s y jn y )

1 Zanim Grzegor* Adam­
czewski przyszedł do Fabry­
ki Wyrobów Precyzyjnych 
Im. Gen. Świerczewskiego 
w Warszawie, pracował w 
Zgierzu jako monter. Tu 
był członkiem młodzieżowej 
brygady monterskiej, takiej 
właśnie brygady, jakich 
wiele jest w zakładach Lu­
dowej Polski, takiej, która 
zawsze jako jedna z pierw­
szych podejmuje zobowiąza­
nia i wykonuje je, nawet 
z nadwyżką, pociągając za 
sobą innych.

W okresie wyborów w 
1952 r. Adamczewski wyje­
chał na wieś, jako agitator. 
Roboty było sporo. Trzeba 
było tłumaczyć ludziom 
Program Frontu Narodowe­
go. zachęcać ich do czynne­
go poparcia tego Programu; 
trzeba było walczyć z zaco­
faniem. którego korzeni je­
szcze nie wykarczowaiiśmy 
zupełnie, z wrogiem - kuła­
kiem. który bojąc się świat­
ła dziennego i oczu ludz­
kich próbował — jak robak 
w ciemności — podżerać 
młode pędy nowego życia, 
bujnie rozkwitającego na 
polskiej wsi.

Jednego z ostatnich wie­
czorów przed wyborami od­
była się na wsi masówka. 
Przyszły na nią również 
dziewczęta — zetempówki, 
które w pobliskiej szkole 
przygotowywały hasła i 
transparenty. Wychodząc

nie zamknęły drzwi szkoły,
Adamczewskiego coś tknęło. 
Cicho wysuną! się z tłumu 
i poszedł do szkoły. Drzwi 
byty otwarte, lampa rozbi­
ta, litery z transparentów 
porozrzucane po podłodze, 
same zaś transparenty po­
mięte i porwane.

Po nitce do kłębka dotarł 
Adamczewski do sprawców
— miejscowych chuliganów. 
Jeszcze dalej dotarła milicja
— wykryła ona podżegaczy 
do tego czynu.

*
Do zaciągu pionierskiego 

zgłosił się Adamczewski 
świadomie. Rozumiał, że 
trzeba iść do pracy w naj­
trudniejszych i najważniej­
szych gałęziach przemysłu, 
od których zależy siła 1 bo­
gactwo ludowej Ojczyzny, 
Poszedł do zaciągu pionier­
skiego z pewnym dorob­
kiem.

Do Fabryki im. Świer­
czewskiego w Warszawie 
przvbyło sporo ludzi z za­
ciągu. Przybyli świadomi 
aktywiści i chłopcy mniej 
świadomi, ale pełni dobrej 
woli i zapału do pracy; 
przybyli tacy, którzy ukoń­
czyli średnie szkoły i tacy, 
którzy ich nie zaczęli, i in­
ni. którzy za wszelką cenę 
chcieli się wyrwać z małe­
go miasteczka lub zapadłej 
wsi: lecz wśród przybyłych 
znajdowali się także gro- 
szoroby. pijacy i chuligani.

Wielu stanęło przy ma­

szynach od razu, większość
przyuczała się zawodu, a z 
tej większości — znów 
większość opanowywała go 
szybkr i chętnie. Grzegorz 
przyjechał jako monter, 
podniósł swoje kwalifika­
cje, jest dziś szlifierzem i 
pracuje samodzielnie na 
swojej maszynie. Bardzo go 
chwalą kierownik działu i 
brygadzista: nauczy! się 
szybko nowego zawodu, jest 
chętny, pracowity, dobrze 
sie zachowuje. Staną? na 
odpowiedzialnym stanowi­
sku: oddano mu w ręce 
skomplikowaną szlifierkę 
Lamson, na której trudno 
pracować. Adamczewski już 
po kilku dniach zaczął wy­
rabiać 180 procent normy.

Słowem — jest taki. jak 
większość ochotników z za­
ciągu pionierskiego przy 
Fabryce im. Swierczewskie- > 
go. *

Istnieje stara prawda: 
gdzie nie działamy my. tam 
działa wróg. Aktywiści
przybyli w zaciągu pionier­
skim pracują na ogół do­
brze. ale na terenie Domu 
Młodego Robotnika nie ro­
bili dotąd prawie nic, żeby 
zorganizować zwarty ko­
lektyw. Karciarstwo, a nie­
raz i popijanie, chuligań­
stwo. demoralizacja i idące 
za tym bumelanctwo zaczę­
ły zataczać kręgi coraz szer­
sze, wciągać po trochu na­
wet ludzi uczciwych, nawet 
niektórych spośród aktywu,

Grzegorz Adamczewski 
nie należał do tych. którzy 
znaleźli się pod złym wpły­
wem. Koledzy mówią o 
nim: „stateczny, dba o po-  ̂
rządek, koleżeński. Kiedy 
znalazły się u nas różne 
płaczki, biadolące, że cięż­
ko — Adamczewski, które­
mu przecież na początku 
było również ciężko, tłuma­
czy! utyskiwaniom, że nie­
słusznie lamią się pod cię­
żarem trudności“. Pilarski, 
pracujący razem z Adam­
czewskim. chwali go za pra­
cę .zawodową i opowiada, 
że wiele razy. wracając z 
fabryki do domu. dyskuto­
wali wspólnie o konieczno­
ści poprawy sytuacji w 
DMR.

Koza, aktywista pracy 
społecznej. kilkakrotnie 
zwracał się do Adamczew­
skiego ■/ propozycjami wzię­
cia udziaiu w pracy społe­
cznej. Adamczewski tak mu 
odpowiada: „Ja się nie chcę 
wykręcać od pracy społecz­
nej, ale może nie to... temu 
chyba nie podołam“. Tak 
było np., kiedy aktywiści 
przed Uchwałą Rady Mini­
strów szli przeprowadzać 
temanenty w sklepach. A- 
riamczeWski powiedział tym 
razem, że „chętnie, ale dziś 
nie może“. Okazało się po­
tem. że cały czas był w 
DMR- ze.

Ot, co można byłó zarzu­
cić Adamczewskiemu.

Wielką jednak niespo­
dzianką był fakt. że Grze­
gorz dał się raz.. wciągnąć 
przez grupę karciarzy z ILe­
śniewskim i Sznrem na cze­
le do gry i wstjólnego popi­
jania. Szło o wysoką staw­
kę — w banku bvto HOO zł 
..(chodzą słuchy, że Leśniew­
ski tyle wtedv wygrał, że. 
kupił sobie nowe „zamsza-‘ 
ki“ ).

— Nie grałem od dawną 
w karty i nie miałem na te 
ochoty. Ale koledzy nama­
wiali: zagraj. Zagrałem Po 
tern wyciągnęli flaszkę: nil 
Nie miatem też i na to ncho-. 
ty, ate wypiłem — tak mó­
wi Alamezewski.

— Tego byśmy się po A- 
damczewskim nie spodzie­
wali — mówią, koledzy — 
przecież to pionier.

Czy mają rację?
Piszcie do nas na fen 

temat, z zaznaczeniem na 
kopercie: Dyskusja nt. 
„Co to znaczy być pionie­
rem?“ Pisząc wypowia­
dajcie się nie tylko na te­
mat kol. Adamczewskie­
go, ,ale piszcie również o 
tych ludziach, z którymi 
stykacie sie, a których u- 
ważaeie za pionierów lub 
za takich, którzy dorasta- - 
ją  do pioniera, uzasadnia­
jąc szczegółowo swoje 
stanowisko.
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mem czci 10-tq rocznicę powstania Z W M  . , t ń . ćpifn4 H . wy ¡échala na sesję Raiły ST MD
m łod zież Czerwonego W id zew a

W kl sa'a widzewskiej Fa-
kya„. Maszyn Włókienniczych
,r.Vbu rnn,1a iest m łodzieżą. Na 

— przewodniczący 7TI
eh i ijk ,0W' -taksa. Mówi on o 

r,Vcb rewolucyjnych tradv-
IVU,e młorlzieży Czerwonego
W„.j ®Wa- o tym jak ZWM pre­
tty do walki o utrwaie-
Da "ład

ls,v( ży ludowej, o n-iwy so-
^ ’ską''’C,'ny Drący.
tzen¡^u,e- iż najlepszym ucz- 
?.VV'ąm 10-lecia powstania 
tl/j-i, będzie coraz szerszy u- 
r,,,‘hu n,,,’dzieży „Wi-fa-my" w 
*wi„i Ohmicrskim. w u alce o
. wydajności pracy,

kt Z 'y k o n ty n u o w a n i«  wal 
fl i,,,, M-owcow o silę 1 rozkwit

vzn.v.OJ g ^
i  "Vbunie staje tera? jeden 
W  J lińw brygady ślusarskiej 

vziowski ego:
Pragnąc

Siu

uczcić 10-le r,e  
ZWM młodzieżowa 
arska tow, Pawłow-

skiego zobowiązuje się zwięk­
szyć wydajność pracy o 5 proc., 
zmniejszyć braki i postoje o 50 
proc., wprowadzić wewnątrz- 
brygadowe szkolenie polityczne 
i zawodowe. Wzywamy do 
współzawodnictwa brygadę tow. 
Dąbrówki!

Oklaski zagłuszyły jego dal­
sze słowa.

—- Przyjmujemy wezwanie — 
odpowiedział przedstawiciel bry­
gady tow. Dąbrówki — zwięk­
szymy wydajność pracy z 200 
do 215 proc.

Wśród oklasków padają dal­
sze zobowiązania.

U b ry g a d  \Vifp.-mv“ dla 
uczczertia 10-lecia ZWM przy­
stąpiło do walki o zaszczytny 
tytuł brygady pionierskiej.

Brygady ślusarskie tow.tow 
Forda i Winklera zobowiązały 
się zwiększyć wydajność o 3 
proc., całkowicie zlikwidować 
postoje, zmniejszyć braki o 2

Cenne wydawnictwo na 10-iecis ZWIS
t u i ' ^ '1  nas czyn" — taki ty- 
•>lskrv«' wydana przez
p-w . ; ? okazji 10 rocznicy
dych M£ia Związku Walki Mło- 
"her.., książka zawiera zbiór 

Ą vv * Pieśni.
dan t(.,Ieni przedmowy jest Bnh- 
" ’ej v^eszko, laureat Państwo- 
dpn ' o g ro d y  A r ty s ty c z n e .)
Z WM w w

ie-
pierwszvch członków
- tszaw ie  Zniór „Zro-

pzVn“ dzieli się na trzvtu" nas ,'?S0| -
‘vtuł "  P'erwszet z nich. za- 
Pokni anej „Jak hartowało sig 
Pisa- n,e''Sńp znajdują się wiersze 
utrii-j Pr/pd wojną. których 

. r,'ny..’ 1, Ss* m. in Władysław 
Sta,,, .^ ł-  Edward Szymański 

fjtt \V|pH,W Ryszard Dohrnwol- 
,e mówią o walce 

R''Uc-p "'rów w sanaryinet 
^fnritp.0 rn'ódzynaroriawe.i soli- 
1 h(jrj  robot njków walczących 

^gyjnymi rządami. V\' 
-ii»-> 1 drukowane są rów
^tizi^.^rsze

lna cenzurę.
Sa‘i- . tv ,„ :rri- konfiskovvane

/ane są 
budow m cl w ie 

przez

zb io ru , z.atvt 
" > t . -¿rndzt, nas czyn“ , 
?ż<i s„W,(irsze. nrsom» .-,d r1« .

sk¡

rtuło­
za-

ar, : ,s/e. pisane od roku i» Cti i1w ili w vzw o lem a Pol-
" : 'er s z a rh  ty c hJat,

o:- sję ‘ ‘ 'ż a rn  tvcn p r/e w t-  
' ^g tity  lVsP,1m niem a w a lk i z 

P rowadzonej przez

członków PPR i ZWM. wspom­
nienia 7. partyzantki oraz z. dro­
gi i Korpusu spod Lenino do 
Chełma W tej części znajdują 
się również wiersze, poświęco­
ne przywódcom ZWM-u Hance 
Sawickiej i Jankowi Krasickie­
mu.

Trzecia część zbioru zatytuło­
wana „Robotnicza, chłopska, lu­
dowa“ . obrazuje udział młodzie­
ży w rozwoju naszej Ludowej 
r Jczvzny Część ta zawiera m 
in. wiersze ze Zlotu. Mtodvrh 
Bojowników o Pokój w Berli­
nie oraz pieśni młodzieżowe.

Obok Broniewskiego, Szymań­
skiego i ’Dobrowolskiego zbiór 
zawiera wiersze [.eona Paster- 
naka. Lucjana Szenwalda. Krzy­
sztofa Gruszczyńskiego. Wiktora 
Woroszylskiego i Arnolda Słu- 
ckiego.

Wiele wierszy z okresu oku­
pacji umieszc/onvch w zbiorzr 
napisały Zofia Jaroszewicz ps 
„Kasia" oraz Wanda Zieleń 
rzyk ps. „Dziula". które pole 
sły w walce z faszystami.

„Zrodził nas czyn" jest ksią­
żką. która godnie czci rocz­
nicę ZWM. Książka ta powinna 
znaleźć się w każdej bibliotece 
i , świetlicy młodzieżowej.

proc. Brygada młodzieżowa tow. 
Cygana zwiększy wydajność 
praęy o 20 proc., oraz. zmniej­
szy ilość braków o 3 proc. Bry­
gada tow. Najdera, która do­
tychczas pracuje na „wąskim 
gardle“ , zobowiązała się zwięk­
szyć wydajność pracy o fili proc., 
zmniejszyć zużycie surowców 
pomocniczych o 20 proc. Podję­
to w eie zobowiązań indywidu­
alnych.

Na zakończenie młodzież u- 
chwaiiła wezwanie, w którym 
w związku r 10-leriem ZWM-u 
wzywa całą młodzież polską do 
jeszcze szerszego rozwijania *a- 
-/.'-zytnej walki o miano pio­
nierów i brygad pionierskich.

J. PIL1CHOWSK1 
Lódż

W  E sm e R yb ffld tie j
w Św ncujściu

Natychmiast po ukazaniu się 
Uchwały Zarządu Głównego 
ZMD z okazji 10-lecia powsta­
nia ZWM, w Bazie Rybackiej 
w Świnoujściu odbyły się ze- 
orania młodzieży poszczegól­
nych działów produkcji. Po ży­

wej dyskusji na wszystkich ze­
braniach 10 rocz.nicę powstania 
ZWM postanowiono uczcić zo­
bowiązań i a m i prod u kcy i ny m i.

Młodzież pracująca w chłodni 
zobowiązała się podnieść wydaj­
ność pracy przez wzmocnienie 
dyscypliny, wzmożenie walki z 
bumelanetwem i socjalistyczną 
opiekę nad maszynami oraz 
przepracować dodatkowo 8» ro- 
baczogodzin. Młodzież z chłodni 
zorganizuje też wieczornicę po­
święconą walce i działalności 
ZWM oraz wykona gazetki śeien 
ne o ZWM

Tow Aleksander Kaczmarek.
pracu jący w PUR - Odra zobo­
wiązał się przestrzegać szybkie­
go wyładunku wagonów, zlikw i­
dować do minimum ich prze­
stoje. zmniejszając tym samym 
koszta własne i umożliwiając 
szersze wykorzystanie wagonów 
do przewozów produktów ryb­
nych z bazy.

Tow Anna Drozdek, robotni­
ca PUR-Odra zobowiązała się 
tiia uczczenia 10-iecia powsta­
nia ZWM przepracować dodat­
kowo 45 godzin, zorganizować w 
Oddziale koło ZMP oraz prze­

prowadzić zebranie całej mło­
dzieży tego działu, poświęcone 
10-leciu powstania ZWM.

Kol. Drozdek wezwała wsz.yst- 
kie koleżanki I kolegów z baęv 
rybackiej do masowego podej­
mowania zobowiązań.

Koto ZMP przy Dziale FJek- 
tryeznym zobowiązało się ure­
gulować dotychczas pracujące 
merytmiez.nie trzy silniki elek­
tryczne. wyremontować trzy 
dalsze silniki.

A. KA7ANA

...69 Brygttda SP 
In1!. Mao Tse-tanga

Na apel 31 Brygady SP odpo­
wiedzieli również junacy 89 Bry­
gady im. Mao Tse-tunga. Po­
stanowili oni dia uczczenia 10 
rocznicy powstania ZWM pod­
nieść wydajność pracy o 17 
proc. tj. ze 133 proc. do 150 
proc. oraz podnieść poziom wy­
szkolenia politycznego, liniowe­
go i sportowego.

Grupa junaka Eugeniusza Po- 
spiecha postanowiła podnieść 
wydajność pracy o 70 proc. tj. 
z 230 do 300 proc. normy.

Grupa junaka Czciborowskie-
go, pracująca w przędzalni, zo- 
howiązała się zmniejszyć do 
minimum awarie do końca tur 
nusu oraz współzawodniczyć z 
robotnikami.

IW ZHP w Bydgoszczy 
orgontzuse wystawę 
o ruchu pionierskim
Zarząd Wojewódzki ZMP w 

Bydgoszczy w to-lecie powsta­
nia ZWM organizuje wystawę 
poświęconą ruchowi pionierskie- 
mu, który coraz szerzej rozwija 
n;e w całym województwie.

Wystawa zobrazuje osiągnięcia 
ruchu pionierskiego, jego roz­
wój, wskaże młodzieży, jak 
winna kontynuować bohater­
skie, pionierskie tradycje walki 
ZWM.

Na terenie woj. bydgoskiego 
odbędzie się w bm. w ramach 
10-iecia powstania ZWM wiele 
spotkań młodzieży z działacza­
mi ZWM. Spotkania odbędą s'ę 
m. in. w Bydgoszczy, Toruniu, 
Włocławku.

Uwaga! Uwaga — pociąg po­
śpieszny do Pragi Czeskiej od­
jeżdża o godzinie:.. Do odjazdu 
pozostało zaledwie kilka minut. 
Pociągiem tym udaje się na se­
sję Rady Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej dele­
gacja polska, na której czele 
stoi przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP, tow. Stanisław 
Nowocień.

Towarzyszy odjeżdżających do 
Pragi na kolejną sesję Rady 
SFMD i żegnają na Dworcu 
Głównym w. Warszawie przed­
stawiciele młodzieży, przekazu­
jąc delegatom swoje serdeczne 
życ.zenja.

Szkrątart Zarządu Głównego 
ZMP, tow Strzałkowski, ściska-

przewndniczącego ZG ZMP toto. 
St. Nówocienia mówi: Prze­
każcie uczestnikom sesji riftsze 
gorące pozdrowienia, przekażcie 
od młodzieży polskiej życzenia 
owocnych obrad. . ,

Delegaci otrzymują wiązanki 
czerwonych kwiatów. . ' :

Zegar wskazuje godzinę- pięt- ■ 
nas tą. Ostatnie uściski '“dłouiki^ 
Międzynarodowy pociąg ’ War- 
siawa — Praga, wiozący-przed­
stawicieli młodzieży polskie,jna 
obrady „małego parlamentu" 
młodzieży świata — rusia 

Owocnych obrad dża. dobra 
młodzieży świata, dla ddbre 
sprawy pokoju! ' >

(O rozpoczynającej się 5 bm.
sesji Rady ¿FMD piszemy: n*

Będziemy wzmacniać spółdzielnie produkcyjne, demaskować kułaków
Tysiące lis tów  z.całego k ra ju  o trzym u je  Prezes Radv M in . tow . B iern i
Do Prezesa Rady Ministrów 

Bolesława Bieruta nieustannie 
napływają liczne listy od ludzi 
pracy miast i wsi, o osiągnię­
ciach w pracy dla dobra Ludo­
wej Ojczyzny.

Seidecz.ny list przesłali do Pie- 
zesa Rady Ministrów uczestnicy 
1 Wojewódzkiej Narady ZMP 
ówrów ze spółdzielni produkcyj­

nych i komitetów założycielskich 
z woj. łódzkiego.

Cukrownia „Mała Wieś" wzywa
da współzawodnictwa o przedterminowe wykonanie 
przskrcczenie planów kontraktacji buraków cukrowych
Na odbytej 3 bm. naradzie 

produkcyjnej, pracownicy apa- 
tatu kontraktacyjnego i załoga 
cukrowni „Mała Wieś“ , podjęli 
liczne zobowiązania. W uchwa­
lonej rezolucji czytamy m. 
in.: — pragnąc jak najwydat­
niej przyczynić się do zrealizo­
wania planu produkcji cukru 
na rok . bieżący — postanawia­
my wykonać plan kontraktacji 
buraka cukrowego w 107 pro­
centach i zakończyć akcję kon­
traktacyjną do 20 marca bici. 
roku. ti na 10 dni przed termi­
nem, juk również usprawnić 
wpłacanie zaliczek i wydawa­
nie cukru plantatorom. Zobo­
wiązujemy sie oddać do dyspo­
zycji służby plantacy inej nie­
zbędne środki transportowe 
oraz rytmicznie prowadzić re­
monty urządzeń cukrowni 
wypadku k miecznuści

W
udziele-
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170 nowych sp6łdl*je!ni 
produkcy nych

pownaio w siyczniu br.
Ruch spółdzielczości produk 

cyjnej rozszerza się na nowe 
gromady.

W grudniu ub. roku powsta­
ło w naszym kraju 270 nowych 
gospodarstw zespołowych, a w 
okresie od 1 do 20 stycznia br. 
ok. 170 spółdzielni.

W dalszym ciągu najżywiej 
rozwija się ruch spółdzielczo­
ści produkcyjnej w woj. wro­
cławskim, gdzie w styczniu po 
wstało tysiączne gospodarstwo 
zespołowe.

W woj. szczecińskim, w któ­
rym pod koniec ub- roku spiy- 
dzielnie istniały w ponad 50 
proc. gromad, w styczniu po­
wstały dalsze 53 spółdzielnie, z 
czego I I  na terenie pow. No­
wogard.

nia pomocy stużbie plantacyj­
nej, załoga oddeleguje potrzeb­
ną ilość aktywistów, nie zmniej­
szając przy tym tempa remon­
tów.

Załoga cukrowni „Mała Wieś" 
wezwała pracowników aparatu 
kontraktacji i załogi wszystkich 
cukrowni -,v kraju do podjęcia 
współzawodnictwa o przedter­
minowe wykonanie i przekro­
czenie planów kontraktaejl bu­
raków eukrowyc't.

„Kierując się wskazaniami na­
szej Partii — czytamy m. in. w 
liście — my, młodzi spółdzielcy, 
przewodniczący Kół ZMP w 
spółdzielniach produkcyjnych i 
komitetach założycielskich, bę- 
'zieroy wzmacniać siiy gospo­

darcze naszej Ojczyzny, demas­
kować wrogą kułacką propagan­
dę, .wykazywać pracujecym chlo- 
">nrr> korzyści gospodarki zespo­
łowej“.

Z gorącą miłością zwracają się 
w swym liście do Bolesława 
Bieruta uczestniczki Krajowej 
Narady Kobiet Wiejskich przo­
dujących w hodowli. W liście 
tym czytamy m. in.:

„Dziś jesteśmy równoupraw­
nionymi gospodarzami kraju 
bierzemy czynny udział w bu­
dowie silnej. zamożnej i kultu­
ralnej Polski.

Czwarty rok Planu 6-letnlego. 
potężnego planu uprzemysłowie­
nia Polski stawia przed wsią 
wielkie zadania. Wykonanie tych

zadań nakłada na wszystkich 
pracujących chłopów obowiązek 
dalszego wzmożenia wysiłków 
nad podnoszeniem produkcji rol­
nej i zwierzęcej, nad skrupnlat- kekrelarz ZG ZMP tow Strzał kowski żegna kierownika dele-
nym wypełnianiem o b o w ią z k ó w  | gacji polskiej na sesję Rady SFMD w P ra d z e , tow $tamsda- 
wobec Państwa i ro z s z e rz e n ie m  ica Nowocienia, przewodniczące go Zarządu Głównego ZMP, •

1 roto CAFkontraktacji. My, kobiety wiej­
skie. rozumiemy, że w walce tej 
przypadają nam odpowiedzialne 
i zaszczytne zadania, a zwłaszcza 
w rozwoju hodowli.

„Przyrzekamy Ci. nasz uko­
chany Przywódco i Nauczycielu 
— piszą m. in. robotnicy Zakła­
dów Produkcji Pomocniczej 
Montażu Urządzeń Elektrycz­
nych — wz-móc nasze wysiłki 
oad realizacją czwartego roku 
Planu 6-letniego. Równocześnie 
nostanawlamy wzmóc czujność I 
strzec jak oka w głowie powie­
rzonych nam zakładów I urzą­
dzeń przed wszelkimi próbami 
dywersji, sabotażu i szpiego­
stwa“.

POZNAJEMY PODSTAWY 
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W  dniu 19 maja 1952 ro 
do przewodniczqcego Zarządu Powiatowego 
ZMP w Będzinie odpis 
tow. Zygmu Prost q o wyjaśnienie.

rVNIA DZISIEJSZEGO MIMO MONITU ZONIA6 SIERPNIA 19S2
~  O D P O W IE D Z I N IE  .

Towarzysze z Zarządów Wo/ewódzkich i Powiatowych ZMP!
Przestrzegajcie Uchwałę Sekretariatu ZG ZMP w sprawie załatwiania skarg i zażaleń.



Gdy dyrektor fabryki i technik normowania
boją się akordować pracą

Było to po Uchwale Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia 
br. Do przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZMP w 
Walcowni w Warszawie przy­
szedł tow. Ledwoń, miody ro­
botnik Wydziału Mechanicz­
nego:

— My, towarzyszu, z naszego 
oddziału — to znaczy Maj­
chrzak, Jaworska i ja. chcemy 
przystąpić do współzawodnic­
twa pomiędzy sobą. Ale pracu­
jemy na „dniówkę“. Trzeba 
więc znormować nasze robo­
ty. Przecież damy sobie radę 
w> akordzie, bo znamy dosko­
nale swój zawód.

Słuszna była inicjatywa 
młodych robotników Wydzia­
łu Mechanicznego Walcowni 
w Warszawie.

Robotnik, pracujący na 
dniówkę, dostaje zawsze tyle 
samo bez względu na to, ile 
wyprodukował. W akordzie 
zarobek robotnika zależy od 
te„o. ile wyprodukował. Przy­
czynia się to do rozwoju 
współzawodnictwa pracy, u- 
sprawniania i racjonalizacji, 
pobudza do wałki o podnosze­
nie swoich kwalifikacji zawo­
dowych. Jakie to daje korzy­
ści?

Robotnikowi — większy za­
robek, jako korzyść natych­
miastową.

Fabryce — większą produk­
cję. przekroczenie planu.

Całemu naszemu krajowi — 
nowe bogactwa. Gdy wszyscy 
będą więcej produkować, bę­
dzie wszystkiego więcej, doj­
dziemy do obfitości, Polska 
będzie bogatsza i silniejsza.

Nie tylko doraźną korzyść

w postaci większego zarobku 
przynosi robotnikowi praca 
akordowa w warunkach wia- 
dzy ¡udowej. Daje mu ona 
radość i zadowolenie, że je­
go Ludowa Ojczyzna jest 
coraz potężniejsza, stwarza 
mu możliwości coraz lep­
szego, pełniejszego zaspoka­
jania swoich potrzeb. Istnie­
je bowiem nierozerwalna jed­
ność pomiędzy korzyścią Pol­
ski Ludowej i korzyścią Jej 
obywateli, bo naród jest je­
dynym Jej gospodarzem.

Słusznie więc postąpili Le- 
dwoń i  jego towarzysze do­
magający się, aby znormować 
ich pracę i  umożliwić rozpo­
częcie współzawodnictwa. W 
Walcowni bowiem tylko 40 
proc. prac jest objętych akor­
dem. A tymczasem można za- 
kordować jeszcze szereg robót 
w mechanicznym i tłoczni. Za- 
kordowanie robót w tych od­
działach z pewnością pomogło­
by zwiększyć produkcję.

„ Z  n o r m a m i  t r z e b a  

d e l i k a t n i e "

Niejednokrotnie i przed 
Uchwałą młodzi robotnicy 
Walcowni domagali się -wpro­
wadzenia pracy akordowej. 
Młodzież przecież rwie się 
do współzawodnictwa, do 
przodowania. Chodzili wiec 
młodzi robotnicy do przewod­
niczącego ZMP słusznie ro- 
zumując, że właśnie orga­
nizacja zetenipowska powin­
na poprowadzić ich walkę 
o wprowadzenie akordu. Ina­
czej rozumiał swą rolę prze-

U nas już poranek
Literatura radziecka przyno­

si nam obraz nowego, stworzo­
nego przez Rewolucję Paździer­
nikową życia w kraju ra­
dzieckim i obraz nowego, 
socjalistycznego człowieka, o- 
braz jego nowych upo­
dobań, poglądów, pragnień i 
konfliktów. To właśnie dlate­
go tak przywiązujemy się do 
bohaterów książek radzieckich, 
dlatego tak ich poszukujemy i 
tak starannie, głęboko prze­
chowujemy książki te w pa­
mięci, że ukazują nam one no­
we, lepsze życie, że uczą nas 
myśleć i odczuwać pełniej, 
słuszniej, szlachetniej.

Wśród wielu innych powie­
ści radzieckich, ukazujących 
sprawy i przeżycia ludzi ra­
dzieckich, na uwagę zasługuje 
książka młodego pisarza A- 
łćksandra Czakowskiego, prze­
łożona niedawno na język pol­
ski: „U nas już poranek“ . 
Poświęci! ją autor zobrazowa­
niu postawy moralnej człowie­
ka radzieckiego, tej postawy, 
która pozwoliła narodom ra­
dzieckim odeprzeć i  złamać a- 
tak hitlerowskiego faszyzmu w 
latach Wielkiej Wojny Ojczyź­
nianej i  która sprawia, że czło­
wiek radziecki zwycięsko wy­
wiązuje się z wszelkich nawet 
najtrudniejszych zadań, jakie 
stawia przed nim Partia. Na­
groda Stalinowska, którą wy­
różniono Czakowskiego za o- 
mawianą powieść, je3t najlep­
szym świadectwem, że nieła­
twe zamierzenie ukazania ser­
decznych więzi między ludźmi, 
moralno-po! i tycznej jedności 
narodu radzieckiego, potrafił 
on zwycięsko zrealizować.

Major Doronin po zdemobi­
lizowaniu jego frontowej jed­
nostki zamierzał na stałe zwią­
zać się z armią, ukończyć aka­
demię wojskową i osiąść w Le­
ningradzie. Ale Partia poru- 
czyła mu inne zadanie — skie­
rowała go na odzyskany spod 
japońskiej okupacji Sachalin 
w celu zorganizowania tam 
połowów i przemysłu rybnego. 
Doronin, dojrzały komunista 
i  zdyscyplinowany członek 
Partii, z pełną sumiennością 
odniósł się do partyjnego po­
lecenia, ale wyruszył na Sa­
chalin z poczuciem całkowitej 
porażki osobistej i załamania 
własnych planów życiowych. 
Był jedynie rzetelnym wyko­
nawcą zleconego mu zadania.

Na Sachalinie pozostały wów­
czas ślady niszczycielskiej 
kapitalistycznej gospodarki ja­
pońskiej. Nowe życie należa­
ło wznosić od podstaw. Toteż 
Partia zmobilizowała do tej 
pracy swych najlepśzych lu­
dzi— zewsząd napływali do 
niej tacy, jak Astachow czy 
lekarka Olga. Ale zwabieni 
możliwością dużych zarobków 
przybywali leż z rzadka i tacy, 
jak stary Wiesielczakow, póź­
niej dopiero rozpoznani przez 
kolektyw, który podjął zadanie 
wychowania ich i przekształ­
cenia. Narazie jednak kolek­
tyw ten musi sam scemento- 
wac się i zaznajomić z warun­
kami pracy.

Doronin mianowany został 
dyrektorem kombinatu rybne­
go, którym poprzednio kiero­
wała Wołogdinja, doświadczo­
ny rybak sachaliński. Przywi­
tała go ona chłodno i nieuf­
nie, ale Doronin nie dał się 
zwieść pozorom i od razu do­
strzegł w niej coś wartościo­
wego. „Było coś w tej kobie­
cie, co jednocześnie przycią­
gało go i odpychało od niej. 
Zachowywała się w stosunku 
do niego oburzająco. Lecz ty l­
ko człowiek oddany szczerze 
swojej pracy mógł tak gorąco 
mówić o nadziejach, związa­
nych Z przyjazdem nowego 
dyrektora". Trafił więc major 
na trudne warunki — kombi-

nat wymagał gruntownego 
przeorganizowania, uzupełnie­
nia bazy sprzętu, a na pomoc 
Wieńcowa, naczelnego inżynie­
ra, nie można' było Uczyć; za­
patrzony w wielkie, wysoko 
zmechanizowane budowy, na 
których dotychczas pracował, 
Wieńców lekceważył swój o- 
becny odcinek pracy. W do­
datku napływowi rybacy nie 
znali warunków północnego 
morza i dorobkiewicz z uspo­
sobienia Wiesielczakow przez 
długi czas miał najlepsze w 
zespole połowy. Później dopie­
ro prześcignął go Antonow i 
młody Mitia Wiesielczakow.

Nowy dyrektor wyruszył tym 
trudnościom na spotkanie z 
zorganizowanym kolektywem, 
złożonym z najlepszych ludzi, 
napływających na Sachalin, z 
takich jak młody organizator 
partyjny, wychowanek Kom- 
somołu Nyrkow; dzięki mądre­
mu kierownictwu Partii uda- j 
ło mu się poprowadzić nor- i 
malną pracę w kombinacie, a j 
nawet przełamać nieufność 
Wołogdinej; zwierzyła mu się 
ona: „Przyjechał człowiek, j
morsa nie zna, pomyślałam 1 
sobie: karierowicz, ambitny,} 
wszystko mu jedno, gdzie pra­
cować, byle na dyrektorskim, i 
fotelu... A dla mnie morze to ■ 
całe życie, rozumiecie? Każdy 
ma swoje ukochanie w życiu: 
wy ukochaliście armię, drugi, j 
ziemię, trzeci fabryki... A dla 
mnie życie — to morze!"

Doronin od początku rozu­
miał polityczną wagę pracy na 
Sachalinie. Ale dopiero kiedy 
się w nią wciągnął, dopiero 
kiedy ją sam ukochał, kiedy j 
związał się ze swą pracą szcze- j 
rym uczuciem, potrafił w peł- j 
ni wykorzystać olbrzymi za- j 
sób swego życiowego i poli­
tycznego doświadczenia: wio- j 
dy też głębokiej wymowy agi- ; 
tacyjnej nabrały jego rozmo­
wy z rybakami. Uczył ich’ j 
„Teraz Sachalin jest znowu 
nasz. Towarzysz Stalin tak o- 
kreślił jego zadanie: odtąd Sa- i 
chalin i Wyspy Kurylskie nie i 
będą środkiem odcięcia nasze- ' 
go kraju od oceanu, ani punk­
tem wypadu japońskiego na j 
nasz Daleki Wschód, lecz bez- j 
pośrednio połączą Związek Ra- \ 
dziecki z oceanem i sianą się ; 
bazą obronną naszego kraju  j 
przed agresją japońską".

Toteż kombinat zaczął przo­
dować. Załoga, pełna wiary i ! 
zaufania w bolszewicką śmia- | 
lość decyzji i inicjatywę dy- i 
rektora, doświadczonego ko­
munisty i oficera, pomimo 
nawet jego błędów potrafiła 
przestawić się na połowy 
całoroczne. nie stosowane j 
przez kapitalistycznych eks- j 
ploatatorów. Dojrzał i wy- j 
rósł kolektyw kombinatu, od- j 
działujący wychowawczo na ! 
Więsielczakowa i Wieńcowa. j 
Sam zaś Doronin pokochał j 
Sachalin i jego córkę — Wo- j 
łogdirię, najszczerzej związaną : 
z tą ziemią, która pochowała j 
jej ojca — komunistę z okre­
su wojny domowej, bestialsko j 
zamordowanego przez imperia- j 
listów japońskich.

Na południowym Sachalinie 
ząświtało radzieckie socjali- | 
styczne życie.

Piękna książka Czakowskie­
go kończy się świetną rozmo­
wą telefoniczną między Mo­
skwą a kombinatem: minister 
Graczow w pewnym momencie 
spytał Doronina:

Jeszcze jedno. Teraz jest 
noc. Dlaczego nie śpicie? Czy 
ogłoszono alarm?

— U nas już poranek! — 
uśmiechając się odpowiedział 
Doronin.

— Słusznie, słusznie — po­
wiedziała słuchawka — życzę 
szczęśliwego dnia". <

WACŁAW SADKOWSKI

wodniczący. Chodził do dyrek­
tora, opowiadał mu o prośbach 
młodzieży, ale... nic się nie 
poprawiło, bo nie umiejący 
stanowczo postawić sprawy 
przewodniczący ZMP zamie­
niał się tylko w bierną trans­
misję. A dlaczego Zarząd 
Dzielnicowy — nasuwa się py­
tanie — nie umiał wytłuma­
czyć przewodniczącemu ZMP, 
że nasza organizacja powinna 
kierować walką młodzieży i 
nie pomógł mu? Dlatego, że in­
struktor ZD Starówka. od­
powiedzialny za Walcownię 
składał tam tylko od czasu do 
czasu „towarzyskie wizyty“, 
nie interesując się dostatecz­
nie sprawami produkcji.

Skutki? Część młodych ro­
botników — w tym wielu o 
wysokich kwalifikacjach za­
wodowych — porzuciła zakład. 
Najbardziej wytrwali i  przy­
wiązani do swego warsztatu 
walczą nadal, lecz jak dotąd— 
bezskutecznie. Taka sytuacja 
w zakładzie pracy, jaka ist­
nieje w Warszawskiej Wal­
cowni sprzyja spadkowi wy­
dajności pracy, słabemu roz­
wojowi socjalistycznego współ­
zawodnictwa — powstawaniu 
płynności kadr i bumelanctwa 
—• i tak się rzeczywiście w 
Walcowni dzieje.

Niestety i po Uchwale stycz­
niowej nic się nie zmieniło. 
Dyrekcja obwarowała się mu- 
rem wykrętów: przecież i  tak 
Walcownia wykonuje plan. 
Przecież poza robotnikami 
n ik t nie przypominał dyrekcji 
o konieczności akordowania 
robót. Wszak CZPI-I nigdy nie 
zwracał na to uwagi, że tyl­
ko 40 proc. robót zakordowano.

Wprawdzie sekretarz Komi­
tetu Partyjnego wskazywał 
po ogłoszeniu Uchwały Stycz­
niowej — na konieczność sze­
rokiego wprowadzania akor­
du. Ale tu znów dyrekcja wy­
kręciła się brakiem opracowa­
nych norm, których rzekomo 
nie mogą obliczyć technicy 
normowania.

To stanowisko reprezentuje 
również technik normowania 
tow. Sobieraj, człowiek — zda­
wałoby się — z tytułu swej 
funkcji odgrywający ważną, 
niemal że -decydującą rolę w 
sprawie akordowania prac.

„Owszem, normy są potrzeb­
ne — mówi tow. Sobieraj — ale, 
trzeba- się z nimi obchodzić 
delikatnie. Na przykład: na 
Mechanicznym robotnicy mogą 
wyrabiać w akordzie 170 proc. 
Ale czy to można uważać za 
bazę? Lepsi zrobią o wiele 
więcej, a słabsi nawet tyle nie 
wykonają. Dlatego, mówiąc 
szczerze, boję się sam obliczyć. 
Zwracaliśmy się z tym do 
CZPH, aby tam opracowano 
specjalne normy dla nas, ale 
odmówiono nam, twierdząc, że 
powinniśmy to sami zrobić. A 
my boimy się...“

A więc — położenie niejako 
bez wyjścia. Oczywiście tylko 
dla ludzi, którzy boją się no­
wego wysiłku. Bo trzeba obłi- 
czyć na własną odpowiedzial­
ność normy, bo trzeba lepiej 
zorganizować pracę, stworzyć 
warunki dla współzawodnic­
twa, podwyższyć plan... a nie­
wygodnie usiąść sobie za biur­
kiem i powiedzieć: „przecież 
my wykonujemy plany“ , uda­
jąc, że się nie dosłyszało słów 
towarzysza BIERUTA, wska­
zujących, że olbrzymie rezer­
wy wewnątrzzakładowe kryją 
się m. in. w niedostatecznym 
zakresie robót normowanych.

R e z e rw y  s q
Słowa te odnoszą się do

Warszawskiej Walcowni. Ta­
kie wykonywanie zaniżonych 
planów, jak w tej Walcowni 
— to oszukiwanie samego sie­
bie i ludowego państwa.

Są olbrzymie rezerwy. Któż 
je wyzwoli, aby dać więcej 
produkcji Ojczyźnie?
. Młodzież musi stanąć w pierw 

szym szeregu wałki o wyzwo­

lenie tych rezerw. "Widzimy na 
przykładzie Walcowni (a tak 
jest i gdzie indziej), że mło­
dzież sama się rwie do 
pracy normowanej, do współ­
zawodnictwa. Przeszkody na 
tej drodze można i  trzeba usu­
nąć.

Nie jest przecież żadnym tłu­
maczeniem, a tylko wykrętem 
„niemożność obliczania norm", 
bo przecież technik normowa­
nia jest w stanie obliczyć słu­
szne normy średnio - progre­
sywne.

Zrozumiałe, że nie można 
akordować wszystkich robót 
dniówkowych — zależne to 
jest od wielu czynników. Trze­
ba jednak dokładać starań, by 
ustalić słuszne techniczne nor­
my na jak największą ilość 
prac. Młodych robotników 
o wysokim poziomie zawodo­
wym w Walcowni jest wielu. 
Mówią o tym przykłady przy­
toczone na początku.

Ale — rzecz jasna — nie 
wszyscy młodzi ślusarze, czy 
tokarze mają . odpowiednie 
kwalifikacje. Tych ludzi trze­
ba szkolić. O to musi się za­
troszczyć organizacja ZMP- 
owska, któVa nic w , tym kie­
runku dotychczas nie zrobiła.

Tak więc trzeba walczyć o 
szersze normowanie pracy. 
Walczyć przeciwko biurokra­
cji. oportunizmowi. Oczywiście 
walczyć nie tak, jak to robi Za­
rząd Zakładowy ZMP przy 
Walcowni i odpowiedzialny 
za Walcownię instruktor ZD 
Starówka — przez bierne 
przekazywanie żądań mło­
dzieży' dyrekcji i składanie 
„towarzyskich wizyt“. Doma­
gać się, żądać samemu, nie da­
wać spokoju, prosić o pomoc 
organizację partyjną, wyższe 
instancje ZMP, wskazywać, 
jakie roboty jeszcze można 
objąć akordem — oto metody 
walki o słuszną sprawę, jaką 
jest niewątpliwie konieczność 
coraz szerszego akordowania 
pracy.

HENRYK STASIKOWSKI !

F  odpowiedzi tow. kpr. Czerwińskiemu

l w Ludowym 
jest miejsce

Wojsku Polskim 
dla pionierów

„Jestem członkiem Związku Młodzieży Polskiej, dlatego interesują mnie wszystkie wy­
tyczne Zarządu Głównego ZMP. Obecnie służę w Ludowym Wojsku Polskim. Ostatnio do­
wiedziałem się o zaciągu pionierskim na najtrudniejsze posterunki naszego socjalistyczne­
go budownictwa.

Ja i moi koledzy stanęlibyśmy z miejsca do zaciągu. Mamy przed sobą jeszcze rek 
służby wojskowej. Uważamy, że zostaliśmy w len sposób poszkodowani, ale nie rezygnu­
jemy i postanawiamy, że z chwilą przejścia do rezerwy zostaniemy górnikami.

Zwracamy się do Was z apelem., by nie zapomniano o nas — kolegach z wojska. Wśród
nas jest wiciu chętnych, którzy chcą, stanąć do zaciągu.

\

Państwa zachodnie są ze sobą 
powiązane mocnymi w ięzam i...

Towarzyszu Czerwiński!
Czyżbyście uważali, że służ­

ba w Ludowym Wojsku Pol­
skim staje na przeszkodzie, by 
wypróbować swe siły, spraw­
dzić swój zapał i odpowiedzieć 
sobie na pytanie: czy moja 
postawa wobec obowiązków, 
osiągnięcia w służbie wojsko­
wej, praca nad sobą, stosu­
nek do kolegów kwalifikują 
mnie do zdobycia zaszczytne­
go miana pioniera?

Sam fakt pracy na trud­
nym odcinku nie oznacza 
jeszcze, że jest się już pionie­
rem. O tym decyduje dopiero 
stosunek do trudności, posta­
wa moralna w każdej dziedzi­
nie życia, hart, entuzjazm, 
nieugięta wola walki i świa­
domość jej celu.

I właśnie w Waszym wy­
padku, w Ludowym Wojsku 
Polskim jest miejsce, by roz­
winąć w sobie wszystkie ce­
chy, które posiadać winien 
pionier. Służba w Ludo­
wym Wojsku Polskim jest 
wielką szkołą wychowania 
patriotycznego, szkołą kartu i 
męstwa, przygotowuje Was do 
tego, by zostać pionierem.

Czytajcie tow. Czerwiński 
uważnie wojskowy dzien­
nik „Żołnierz Wolności“, do­
kładnie śledźcie Wasze życie 
w wojsku — a łatwo to sami 
zrozumiecie. Służba w woj­
sku codziennie przynosi nowe 
przykłady kształtowania się i 
hartowania ludzi nowego ty­
pu, ludzi - pionierów. Przyto­
czymy wam kilka takich przy­
kładów, o których pisał „Żoł­
nierz Wolności“ .

Kiedy w jednej ze szkół pi­
lotów rozpoczął się okres sa­
modzielnych iotów dla ele­
wów szkoły, był on spraw­
dzianem zdobytych wiadomoś­
ci teoretycznych. Elew Lasz- 
czak przygotował wzorowo 
maszynę do startu. Pierwszy , 
lot nie wypadł jednak pomyśl­
nie. Laszczak popełnił wiele 
błędów w pilotażu. Nadszedł 
drugi, trzeci lot — Laszczak 
nie potrafi! nadal wykonać 
wzorowo zadania. Były to dla 
niego dni pełne goryczy, znie­
chęcenia, nieraz braku wiary 
we własne siły. Ale Laszczak 
wiedział, że ocena wyników 
szkolenia grupy zależy także 
i od jegó postępów, postano­
w ił zwalczyć trudności. Uważ­
nie słuchał wskazówek in­
struktora, dokładnie analizo­
wał książkę lotów, każdy swój 
ruch przy sterze, z uporem 
szukał źródeł błędów. Nie za­
łamał się. Aż nadszedł dzień, 
kiedy Laszczak wykonał wzo­
rowo zadanie i stał się jed­
nym z przodujących pilotów.

Nie załamał się wobec trud­
ności i w walce z nimi harto­

wał swoją wolę. A to jest 
jedna z cech pioniera.

A oto inny przykład!
Spokojny wydawał się wie­

czór nad jedną z granicznych 
rzeczek i  zdawałoby się, że 
człowiek przechadzający się 
wzdłuż rzeki pragnie odpo­
czynku. Ale żołnierz WOP-u, 
strz. Mieczysław Gawroń wie­
dział, że pełni służbę, że 
nic nie może ujść jego uwa­
dze. Długo obserwował z u- 
krycia postać człowieka, któ­
ry po „upewnieniu się“ , że 
jest sam zaczął przekradać się 
przez granicę. Spłoszony o- 
krzykiem Gawronia począł 
uciekać, ale lufa karabinu 
Gawronia zatrzymała przestę­
pcę.

Po tym wypadku strz. Ga­
wroń mówił do kolegów: „Nad 
granicą nie można mieć czy­
stego sumienia, jeżeli przeoczy 
się coś, co może dopomóc służ­
bie. Zauważysz coś i jeżeli 
jesteś dobrym WOP-istą to się 
zaniepokoisz, myślisz o obo­
wiązkach, jakie nakłada, służ­
ba, ochrona granicy, wtedy ro­
dzi się czujność“.

Gawroń nie zawiódł zaufa­
nia dowództwa, które postawi­
ło go ńa straży granic na­
szej Ojczyzny. Jest on przy­
kładem człowieka o wysokim 
poczuciu odpowiedzialności za 
swoje obowiązki, a to jest jćd- 
na z ważnych cech pioniera.

A oto inne przykłady: szer. 
Ptaziuka z ń-tej • jednostki, z 
miernego stał się wzorowym 
strzelcem i teraz troskliwie i 
umiejętnie pielęgnuje broń; 
ppor. Stanisław Starzcwski, 
dzięki nieustannemu rozwojo­
wi swojej wiedzy, pilności w 
nauce został wykładowcą w 
Oficerskiej Szkole Łączności; 
kierowcy kpr. Giówka, kpr. 
Lenartowicz, kan. Majchrzak 
dzięki uwadze i trosce ó sprzęt 
zdobyli miano wzorowych kie­
rowców w sWojej jednostce; 
poprzez stałe podnoszenie 
techniki pilotażu i wolę przo­
dowania pilot Pisarski osiąg­
nął dobre wyniki trafiania 
w cel i dopiął tego, że w świet­
licy jednostki wisi tablica z 
napisem: „Ppor. Pisarski — 
to pilot, od którego winniśmy 
się uczyć“ .

Wszystkie tć przykłady, towa­
rzyszu Czerwiński, i setki im 
podobnych, świadczą o tym. że 
żołnierze ci kształtują w sobie 
właśnie cechy potrzebne pio­
nierom. Bo przecież przodo­
wanie w wyszkoleniu bojo­
wym, wypełnianie trudnych 
zadań, opanowanie sprzętu

kpr, Andrzej Czerwińsku

wyrabiają w żołnierzu obc- 
wląskowość sprawność, inicj*' 
tywę i odwagę, a to są nic' 
zbędne cechy pioniera.

Szkolenie polityczne w woj'* 
sku podnosi poziom ideolo* 
giczny i polityczny żołnierza- 
Daje orientację w zjawiskach 
zachodzących w naszym bo­
gatym życiu.

Znacie na pewno sami wid® 
przykładów, gdy młodzi lu* 
dzid dżięki wychowaniu ide­
ologicznemu i wiadomościom1 
nabytym w wojsku, wrócili ń® 
cywila, jako świadomi, pełno* 
wartościowi obywatele. Zdo* 
była wiedza i świadomość P°" 
lityczna siały się dla nich dr°' 
gowskazem w ich pracy, Pe* 
nich nie można zostać pion*®' 
rem.

Służba w Ludowym VYo.l* 
sku Folskim uczy kolektywne* 
go działania, kolektywny 
walki o wykonanie zada®’
Bez tych umiejętności ńie d® 
pomyślenia jest dobra prac® 
na wielkich budowlach nasze* 
go planu.

Te wszystkie cechy może 
zdobyć żołnierz pełniąc służb? 

w Ludowym Wojsku Polskim1' 
I trzeba pamiętać, że wielu 1 
pośród Waszych kolegów, żoł­
nierzy — przodowników wysz­
kolenia bojowego i polityczne­
go może być wzorem dla Pl°" 
nierów.

I jeszcze jedno, tów. Czer­
wiński. Pionierski zaciąg 119 
najtrudniejsze, najbardziej od­
powiedzialne mdcinki naszeg® 
budownictwa ,trwa i trwać bę­
dzie jeszcze długi okres, bo d® 
realizacji wspaniałych poczy­
nań naszego narodu zawsze po­
trzeba będzie wielu śmiałych- 
odważnych, młodych patriotów 
-— p i o n i e r ó w .

Nic więc nie staje na prze­
szkodzie, byście — po skoń­
czeniu służby w Ludowy111 
Wojsku Polskim, kiedy sobie 
będziecie mogli uczciwie P®' 
wiedzieć, że spełniliście do­
brze ten pierwszy i zaszczytu/ 
obowiązek obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
byście wtedy stanęli do za­
ciągu pionierskiego, do prac/ 
w kopalni węgla — tak jak te­
go pragniecie.

Serdecznie Was pozdrawi®'' 
wiamy i życzymy pionierskie*1 
osiągnięć w służbie wojsko* 
v,ej. Czekamy na Wasze listy*

Redakcja

lO ~L iC IE  ZW IĄ ZK U  W ALK! M rO D Y C H

koimmardzi nie będą niewolnikami 9f
• • •

O prawie wartości, o źró­
dłach powstania wartości do­
datkowej, o materializmie dia­
lektycznym i historycznym 
mówił z taldm przejęciem, z 
takim zapałem i ogniem jak 
wtedy, gdy recytował wiersze 
Majakowskiego — pięknie, 
przekonywująco...

Na kołach samokształcenio­
wych w „Spartakusie“ — w 
nielegalnym Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Szkolnej, 
słuchano go z uwagą. W 1938 
roku 17-letni Ładysław Bu­
czyński był już nie tylko wy­
kładowcą, ale i jednym z kie­
rowników „Spartakusa“ .

Na kołach młodzi nie tylko 
studiowali podstawy marksi­
zmu, nie tylko poznawali 
prawdę, ale o tę prawdę uczy­
li się walczyć...

Gdy władze sanacyjne za­
broniły pochodu pierwszoma­
jowego, gdy policja pałkami 
witała demonstrantów, na ma­
le l i  kartkach ulotek Buczyń­
ski pisał: „Polsce grozi zalew 
hitlerowski — zdrajcami są ci, 
co dia polskich chłopów i bra­
ci Ukraińców mają bat i pa­
cyfikację, a dla katów hitle­
rowskich — lizusowski uśmiech 
przyjaźni. Jedyne wyjście — 
jedynie słuszna droga — to so­
jusz ze Związkiem Radziec­
kim“ .

Odbijane w pośpiechu ulot­
ki pierwszomajowe rozrzucali, 
wtykali ludziom do rąk, roz­
lepiali na murach — chłopcy 
z grupy Kazika Dębiąka (ta­
ki wybrał sobie pseudonim). 
Polsce grozi zalew hitlerow­
ski... — pisał Kazik — powagę 
i grozę sytuacji rozumiał do­
brze. Wiosną 1939-tego roku 
zgłosił się do wojska, nie przy­
jęli go, bo był za młody — 
nie ten rocznik, powiedziano 
mu... Rocznik za młody do 
wojska okazał się przecież 
dojrzały i mężny...

Wrzesień 1939 roku..., W Ro­
botniczym Komitecie Pomocy 
Społecznej była Hanka Sawi­
cka. Młodzież zgrupowana w 
Komitecie — młodzież oblężo­
nej Warszawy ratowała ludzi 
spod gruzów, dla pogorzelców

i potrzebujących opieki ucieki­
nierów zdobywała żywność i 
odzież, dla żołnierzy oprócz o- 
patrunków miała broszury, po­
wielała wiersze i pieśni ro­
botnicze.

Wśród kuł i szrapneli, mię­
dzy płonącymi, walącymi się 
domami Warszawy przebiegi! 
Kazik Dębiak — ochotnik ro­
botniczych kompanii obronę
stolicy..;

Na Wareckiej palił się dom: 
trzaskały futryny okienne, pa­
liły  się podłogi, w popłochu 
uciekali ludzie. Iskry, swąd i 
potworny, gorący płomień mie­
szały się z krzykiem ludzkim, 
z jękiem przywalonych gruza­
mi. Kazik wyciągał spod gru­
zów ludzi, na plecach przeno­
sił rannych. Wtedy to na Wa­
reckiej w ostatnim dniu walki 
odłamek szrapnela trafi! go w 
głowę. Języki ognia pokryły 
jego skórę pęcherzami i bolą­
cymi otwartymi rankami.

*  *  *

Później, kiedy ucichły strza­
ły, kiedy słowa: „Zdradzono 
nas , słowa: „Klęska wrześnio'- 
wa bolały i piekł}’ me mniej 
od ran, chłopiec z głową owią­
zaną bandażem — przemierza! 
kilometrami ulice: szukał to­
warzyszy z KZMP, z którymi 
by! uprzednio w kontakcie 
szukał chłopców ze „Sparta­
kusa szukał tych, co chcie­
li walczyć,

Z butów odpadły przy tych 
spacerach zelówki, ale rezul­
tat był... W październiku 1939 
roku powstało pierwsze niele­
galne pismo „Wolność“. Oma­
wiało ono przyczyny klęski 
wrześniowej, podawało wiado­
mości ze świata.

Kolportowali gazetę chłopcy 
zorganizowani przez Kazika

A drukarnie? — ,Tym zajął 
się Kazik... \

Na Górnośląskiej był szala * 
zbity z desek. Miał dwa małe’ 
skąpo przepuszczające światło 
okienka, dwie drewniane pry­
cze, stół i... dwóch lokatorów: 
Buczyńskich — ojca i syna. 
Prawda — po tym przybył 
trzeci mieszkaniec szałasu — 
powielacz. Na nim to odbijano

„Wolność“ . Wyszło jej zale­
dwie kilka numerów, ałe „te­
chnika“ na Górnośląskiej zo­
stała. Spod powielacza nieu­
stannie wychodziły ulotki i o- 
dezwy wzywające do walki, 
do sabotażu, do wytrwania...

Ojciec nierzadko pomaga! 
Kazikowi, pomagał mu nie 
tylko tym, że wraz z nim ma­
skował powielacz, pracował 
przy odbijaniu, ale całą swoją 
postawą, swoimi nieprzypad­
kowo wyciąganymi teraz opo­
wiadaniami o rewolucji, w 
której brał udział w 1905-t.ym 
i 191'7-ym roku — umacniał, 
utrwalał w synu to, co sam 
cenił wysoko: męstwo, pra­
wość, odwagę w walce o słu­
szną sprawę.

Gdy jesienią 1940-tego roku 
Kazik żegna się z ojcem, nie 
mówią wiele. Rozstają się jak 
zwykle twardym, suchym u- 
śeiskiem ręki i tylko pocału­
nek iv czoło synowskie mówi 
o tym, że to nie zwykłe co­
dzienne pożegnanie — że to 
na długo...

W okolicach Białej Podla­
skiej 19-letni Kazik tworzy je­
den z pierwszych w Polsce od­
działów partyzanckich — dziw­
ny to był oddział: młodzi 17— 
18-letni chłopcy ze wsi i zbie­
gowie z hitlerowskich obozów 
— jeńcy radzieccy...

Kazik szybko zorientował 
się w sytuacji. Przez miejsco­
wych chłopców skontaktował

się z jeńcami. Rzucali bez na­
mysłu przytulne wiejskie cha­
łupy i szli za nim do lasu. Ich 
doświadczenie bojowe, odwa­
ga i wytrzymałość — podnosi­
ły poziom całego oddziału. W 
mroźne, zimowe noce rozkrę­
cali szyny, przerywali tory, 
wysadzali pociągi, napadali na 
hitlerowskie kolumny samo­
chodowe.

Oddział, który walczył „za 
wolność Waszą i nasza“ rósł 
w siły i doświadczenie. Gdy 
powstała Gwardia Ludowa, 
Kazik ze swym oddziałem sta­
je od razu w jej szeregach. 
Po pewnym czasie rozkazem 
dowództwa skierowany zostaje 
z zadaniami do Warszawy.

Tutaj praca jego idzie w 
dwóch kierunkach: jest człon­
kiem spec-grupy, wypełnia 
tiiidne zadania bojowe, bierze 
udział w akcjach sabotażowo- 
dywersyjnych i jednocześnie 
p»maga Hance Sawickiej w 
pracy oświatowej w kołach 
ZWM. Starannie przygotowu­
je się do pogadanek — robi 
z nich niemal wykłady. Mię­
dzy jedną akcją a drugą kole­
gom ze spec-grupy czyta pra­
ce Engelsa...

Oprócz tego Kazik — wyso­
ki, jasny, nieśmiały Ładysław 
Buczyński — pisze wiersze. Nie 
wielu tylko wiedziało, że dru­
kowany w „Walce Młodych“ 
wiersz: _„B,y!o nas czterech“ 
napisał Kazik Dębiak. Wiersz 
mówił o podlaskim oddziale 
partyzanckim, oto jego fra­
gment:

z gnoju 
wygrzebane,

*p* >
Rdzawe karabiny na plecach, przed chwttą ° ° dunv

Czapki na bakier i zuchowato-bohaterskw miny.

Dziś jest nas czterdziestu i czterech, a z nami tysiące

Karabiny na plecach, a w piersiach dynamitd°'bnych 
me misteną słów nędznych głupich, choć Zdobnych 
Lecz wysiłkiem swych ramion, niewoli dom czas

* .  .  rozwalić".
—> ,.,Z Ząbkowskiej na płac 

Teatralny mieliśmy przejść z 
walizką granatów — w sporni-

na Felek, towarzysz Kazika ze 
spec-grupy — było to w sty­
czniu 1943 roku, Pamiętam

ten dzień, bo łapanki były stra 
sz.ne i trudno było przejść z 
uiicy na ulicę. A tu kawał 
drogi przed nami — i ta wa­
lizka... Kazik taszczył ją sam, 
choć go prosiłem, żeby mi po­
zwolił ją nieść. Mówił, że to 
jego zadanie. Prawa ręka mu­
siała być wolna do pistoletu, 
walizka ważyła około dwu­
dziestu kilo. a w lewą rękę 
Kazik był ranny. Do tego mróz 
był siarczysty i, palce kostnia­
ły. Ale nie chciał słyszeć o za­
mianie. Mówił — wystarczy, 
jak naraża się jeden z nas.

Gdy na średnicowym torze 
czyjeś ręce trzykrotnie zakła­
dały naboje, gd,y szeptem z ust 
do ust przechodziły wiadomo­
ści o tym, jak to rozbrojono 
hitlerowców, odbito więzio­
nych, zrobiono akcję ..eks“ — 
wywłaszczeniową na Ubezpie- 
czalnię Społeczną, na KKO — 
nie brakło w tych akcjach Ka­
zika.

Sam prosił dowództwo, by 
go wyznaczono na robotę: zna 
niemiecki, z łatwością dosta­
nie, się do kina „nur fur Deu­
tsche“ . W kinie na Placu 
Trzech Krzyży wyświetlano 
właśnie dodatek. Po wielkim 
„V “ , które z oddalenia zbliża­
ło się i rosło na ekran,e, kie­
dy nienawistny głos speakera 
obw eszezał „Victoria“ — Ka­
zik usiadł w jednym z pierw­
szych rzędów. Obok krzesła 
postawił małą walizkę.

Po chwili, gdy na sali zro­
biło się nieco ciemniej, skie­
rował się ku wyjściu. Szybko 
przechodził wzdłuż rzędów 
krzeseł.. Zdążył jeszcze tylko 
pomyśleć: ilu tu SS-manów i 
żandarmów...

— Sie haben etwas verges- 
sen’ ) — gardłowy, skrzeczący 
głos goni w ślad za chłopcem, 
żandarm, który siedział obok . 
Kazika wstaje... Kazik wie, że 
nie można już wrócić, że za 
chwilę nastąpi wybuch. Nie 
odwraca się, stara się wyjść 
z sali. Zastępuje mu drogę o- 
ficer hitlerowski, żądając po­
kazania dowodów, kilku in­

nych staje za nim. Wy le g ii1“1 
mowat się Kazik serią z pisto'* 
letu. Potem granatem... P °‘  
tem drugim... Hitlerowcy ó*8'  
czają go ze wszystkich strof1* 
strzelają... Ranny Kazik chi-0'  
n: się cło budki kasjera i sta® 
z dwóch pistoletów mierzy 
wroga...

— Ani razu nie chybił 
opowiadał potem z podziw®®’ 
mały kinowy bileter, świad®" 
pamiętnego seansu w ki®1® 
„Apoiło“ . — Wybuchały gra®8'  
ty... Na sali pełno było zab1' 
tych. a on wciąż strzelał 
strzelał. Nadjechały jeszc^ 
dwa auta z żandarmami z PP' 
mocą tym, którzy byli w kin’% 
Jeden z hitlerówców za wolf 
do Kazika, żeby się poddah z 
przecież jest ranny...

W odpowiedzi z kasy bilet?* 
wej. prócz strzałów rozległ s'® 
śpiew głośny, mocny: „Nikaf 
da, nikakda kommunary 
budut rabami...“  Nigdy, Pr2£L 
nigdy komunardzi nie b?®“ 
niewolnikami...

Z tą pieśnią na ustach # * ' 
nął trafiony morderczą kd4 

w piersi Ładysław Buczyńska 
pseudonim Kazik Dębiak.

Na sali. gdzie przed c!iW'18 
grzmiało buńczuczne faszysto1 
skie „Victoria“  — zwycięż'1 
na sali pełnej hitleroWC®” J 
zwyciężył właśnie on — 
zik, bo potrafił walczyć i zj>, 
nać tak jak komunardzi, o kj 
rych śpiewał, bo wolność i Zz 
cie kochał tak jak oni... „ 

15 stycznia 1943 r. wyd®11,, 
został rozkaz Dowództwa Gł«J0, 
nego Gwardii Ludowej: •***„ 
śmierlnic za bojowe i bo\m’e., 
skie zachowanie się pod®* 
wykonywania zadania — P® 
tyzanta i podoficera G.L. 
zika, mianuje się olieorf  
Gwardii Ludowej i udziel» s 
pochwały I  stopnia“. 1

Było to najwyższe w t /  
czasie odznaczenie bojowe-

KRYSTYNA ZIELJliSK*

*) Pó polsku: pomniat". „P a n coś ***
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POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (11)

Nasz wkład w naukę o życiu (cz. 2)
Pi'zy pomocy aparatu foto­

graficznego prześledziliśmy 
również stopniowo, jak * kul 
»ołtkowych tworzą się clemen- 
y krwi. w  oczach obserwa- 

,ora z kuli żółtkowej poczęła 
tworzyć się tzw. wysepka 

wiotwórcza, a następnie po 
*zeregu stadiów — krew 1 
Bianki naczyń.

Na sztucznie zapłodnionych 
•¡.kiach jesiotra prześledzili- 
smyr ¿e komórka jajowa rów- 
rueż- się rozwija i ma te same 
^adia rozwoju, które przechc- 
óz.i komórka tworząca się z 
l5uli_ żółtkowej. Następnie 
zwróciliśmy uwagę na proces 
złożonego podziału komórek w 
°r§aniźmie. Okazało się, że 
Proces, który przedtem uwa-

nie tej substancji w procesie 
gojenia ran nie było jeszcze 
przez nikogo zbadane, z wiel­
kim więc zapałem zabraliśmy 
się do tego zadania.

Obserwując jak przebiega 
proces gojenia ran widzimy, 
że ciałka krwi, tj. jej ko­
mórki rozpadając się, dają 
ziarnistość jądrową, którą 
pochłaniają inne komórki. 
Komórki te zaczynają z kolei 
same przez się rozpadać na 
skupienia drobnej ziarnistości. 
Ziarnistość ta staje się coraz 
grubsza, otacza się warstwą 
protoplazmy i przekształca się 
w limfocyty — nowopowstałe 
komórki krwi.

Tak więc wykazaliśmy je­
szcze raz, że i w procesie go-

wy życia 1 będą zdolne do 
przemiany materii, choćby na­
wet były słabe i nietrwale“ . 
Dotąd jeszcze chemicy nie 

.uzyskali żywego białka, z 
’ którym moglibyśmy przepro­
wadzić doświadczenia i badać 
jego rozwój, ale białko istnie­
je w każdym organizmie i w 
każdej komórce. Dlatego też 
nie czekając aż chemicy przyj­
dą nam z pomocą, możemy 
badać rozwój białka wydzie­
lonego z organizmu i z ko­
mórek.

Uzyskane przez nas fakty 
ujawniają więc bezpodstaw­
ność twierdzeń Virchowa i je­
go następców — twierdzeń 
hamujących rozwój nauki. 
Virchow mówił, że każda ko-

Prof. O. Lepieszyńska w swoim gabinecie
był za podział komórki, jcnia ran złożonego ustroju mórka powstaje tylko

odrodzenie u-Jest w istocie rzeczy tworze- 
fiem się czegoś od nowa, tj. 
rozwojem nowych komórek i  
Protr,plazmy komórki macie- 
rz_ystej. Przytem komórka 
Przechodzi w swoim rozwoju 
znowu takie same stadia, jak 
\ “ Omórka przy rozwoju z kuli 
zoitkowęj.

Przy wszelkich zranieniach 
^omórkl rozpadają się i oczy- 
* !ścię wydziela się z nich ży- 

substancja. Rola i znacze-

regeneracja, tj. 
szkodzonej tkanki i organi- 
iim i, odbywa się nic tylko 
drogą podziału komórek, ale 
i tworzenia się od nowa ko­
mórek z drobnej ziarnistości 
przy rozpadzie innych komó­
rek w lej ranie.

W swoim czasie Engels pi­
sał: „Jeżeli uda się kiedykol­
wiek wytworzyć na dradze che­
micznej ciała białkowe, to wy­
każą one niewątpliwie przeia-

z ko­
mórki, a doświadczenie wyka­
zuje, że komórki rozwijają się 
z żywej substancji nie mają­
cej struktury komórkowej.

Virchow mówił, że poza ko­
mórką nie ma nic żywego. My 
zaś widzimy, że żywa sub­
stancja stojąea znacznie niżej 
w swoim rozwoju niż komór­
ka, jest żywą, gdyż jest zdol­
na do przemiany materii, do 
rozwoju i przez przedkomór-

Czytajmy czasopisma popularno-naukowe
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Rower Jest dz iś  w  ta k  powszech- 
s łrn  użyc iu , Ze każdego za in te re - 
( ut« a r ty k u ł W. R ych te ra  „R o w e r 

' eso p ro d u k c ja “ , zam ieszczony 
os ta tn im  n um erze  „ H  o  r  y -  * o num erze

n t  6 w  T e c h n i k i "  — 
••«sięcznika pośw ięconego p o p u - 
ryza c jl te c h n ik i 1 w yna lazczośc i 

W ydawanego p rzez N acze lną  
rżanizację  T e chn iczną ,

"  ra z z a u to re m  zw ie d za m y  Z je -  
^hoczone Z a k ła d y  R ow e row e  w  
^M g o szczy  p rz e k o n u ją c  się, że 

“ tłu  ke ja  ro w e ró w  n ie  Jest b y -  
nr*>ej ta k a  p ros ta , ja k b y  się 
na pozór w y d a w a ło . W ie lu  

bas w ie

in te re s u ją  się n ie  ty lk o  w arsza­
w ia n ie : ta  w ie lk a  I Jedyna w sw o­
im  ro d za ju  w  k ra ju  b ud ow la  so­
c ja liz m u  budzi pow szechne za­
in te re s o w a n ie  w ca łe j Polsce To­
też  każdy  na pew no p rzeczyta  ob ­
sze rn y . boga to  i lu s tro w a n y  a r ty ­
k u ł „B u d u je m y  m e tro  w w a rsza ­
w ie “ , nap isa ny  przez naczelnego 
In ż y n ie ra  B iu ra  P ro je k to w a n ia  
M e tra  M E TR O P R O JR K T  w- W a r­
szaw ie  m g r Inż. M ieczys ław a  K ra ­
je w sk ie g o .

Z B I Ó R K A

W DOMU

na.lmn 
to

^  “ as w ie , ze ro w e r  ma 
^  ie s p o ły , a ro d z a jó w  części 
^  2ależnoścl od ty p u  ro w e ru  
le |0lV010 2I°* W y k o n a n ie  ty c h  czę- 
t j i  VPym*Sa 1250 ró ż n y c h  ope ra - 

lóvp Sl' la,3aRia w *®*P0,y  * zespo- 
w  g o to w y  ro w e r. 

c  a rty k u le  W R ych te ra  z n a j-  
v v r 6wnt eź  op is  c iekaw ego  

p ra c o w n ik a  Z je d n o - 
Ma yCh 2 a ^ ta d ó w  R ow e row ych , 
p lla n a  P ies iew icza  — ro w e ru  z 

Składn ią  w ah a d ło w ą .

^ y c h t^ y  t y P ro w e ru  — pisze W.

SORTOWANIE

zestan ie  w y p ró b o w a -
t r? w ,°sną przez znanego m is ­
ty.,. " ’̂ Jclka tak w  Jeżdzie 

la-
Próbyte j

l'8o lo sy "

tu -
I w yśc ig o w e j. Od 

będą za leża ły  dalsze

ru ch u , k ie ro w c y , dozo rcy  itp .)  
w in ie n  hyc p oc z y ty w a n y  za o k o li­
czność obciąża jącą.

A u to r  p rzy ta cza  szereg p rz e p i­
sów p ra w n y c h  s k ie ro w a n y c h  prze 
c iw k o  o p ils tw u ; ta k  w ię c  m in 
może nastąp ić  z w o ln ie n ie  z p racy  
bez żadnego w y m ó w ie n ia  w razie 
p rz y jś c ia  do p ra c y  n ie  ty lk o  w 
stan ie  n ie trz e ź w y m , a le  także  w 
s ian ie  pod n iece n ia  a lko h o lo w eg o .

W o m a w ia n y m  num erze  „ P r o ­
b le m ó w "  z n a jd u je m y  ponad to  po­
za s ta ły m i ru b ry k a m i — n as tępu ­
jące  a r ty k u ły :  „N a d p ły n n o ś ć “  (o 
n ie z w y k ły c h  w ła śc iw o śc ia ch  he­
lu ), K a z im ie rz  Ł ys z c z y ń s k i — o- 
f ia ra  fa n a ty z m u  i  n ie to le ra n c ji w 
X V I I  w .“ , „S z k ie le t Ży je “ , „ K i j  
w  m ro w is k o “  (p ro b le m y  zw iąza ­
ne  z p iso w n ią  nazw  g eo g ra ficz ­
n y c h ).

m.

kowe stadia daje w ostatecz­
nym wyniku nowe komórki.

— Organizm jest sumą ko­
mórek — twierdzi! Virchow. 
Ale obserwacja przekonuje 
nas. że o r g a n i z m  nie jest 
sumą komórek, ale złożonym 
układem, składającym się nie 
tylko z, komórek, ale także i 
z żywej substancji nieuformo- 
wanej w komórki; że orga­
nizm jest jedną całością, w 
której (wszystkie części zależą 
od całości, a całość od części, 
a wszystko razem od wpływu 
zewnętrznej przyrody znajdu­
jącej się poza organizmem. 
Każda cząstka organizmu za­
leżna jest od innych części i 
znajduje się w wiecznej współ­
zależności, w ruchu i zmianie.

W ten sposób w końcowym 
wyniku idealistyczna teoria 
Virchowa zostaje kategorycz­
nie odrzucona, a na jej miej­
sce przychodzi nowa d i a l e k ­
t y c z n o  - m a t e r i a l i s t y- 
c z na  t e o r i a  r o z w o j u  
ż y w e j  s u b s t a n c j i .

' Nie można się ograniczyć 
do opracowanego przez nas 
zagadnienia. Przed nami ry­
suje się niekończący się sze­
reg nowych problemów i te­
matów wypływających z na­
szych tez naukowych i ściśle 
związanych z praktycznymi 
zagadnieniami biologii miczu- 
rlnowskiej, medveyny 1 po­
chodzenie życia. Powstaje ko­
nieczność zbadania roli żywej 
substancji przy różnych cho­
robach. Tr/.eha wyjaśnić rolę 
żywej substancji w procesach 
regeneracji, tj. odradzania u- 
szkodzonych tkanek i narzą­
dów, zbadać rolę żywej sub­
stancji przy terapii ’ ) tkanko­
wej. Chemia powinna zbadać 
samą żywą substancję i jej 
chemiczne przemiany.

Nowa teoria komórkowa 
jest zaledwie stopniem na 
drodze do rozwiązania naj­
ważniejszych problemów
współczesnej radzieckiej me­
dycyny i biologii miczurinow- 
skiej.

Wszystkie te wielkie i nad­
zwyczaj ważne problemy na­
ukowe radzieccy uczeni nie­
wątpliwie rozwiążą. Każdy z 
pas uczonych wielkiej epoki 
stalinowskiej dąży do tego, a- 
by-wnieść swój wkład w ogól­
nonarodową walkę o zbudo­
wanie komunizmu.

S t a n i s ł a w  S t a s z i c
- budowniczy postępowego szkolnictwa, 

wychowawca młodzieży

•) te r a p ia —  leczen ie.

\  o to  k i lk a  p o z y c ji .b ib l io g ra f i­
cznych  odnoszących się do te m a ­
tu  a r ty k u łu  p ro f. O lg i Lep ie szyń - 
slticj.

A r tu r  J u ra n d  „W ła ś c iw o ś c i ż y ­
c ia " . „W ie d z a  P ow szechna“ . 1952 r.

J. D o łg u szyn  „O d k ry c ie  Lep ie - 
s z y ń s k ie j" ,  „W ie d z a  P ow szechna" 
1951 r.

W A . D o rfm a n  „N a  pog ran iczu  
ż y c ia “ . W y d a w n ic tw o  „P ra sa  
W o js k o w a ", 1949 r.

W dniu 24 stycznia 182fi r, Warszawa żegnała wielkiego 
humanistę i płomiennego jatriotę, Stanisława Staszica Mia­
sto liczyło wówczas ISO tys. mieszkańców, a 15 tys uformo­
wało orszak pogrzebowy, który odprowadził »włoki zmarłego 
w dniu 20 stycznia Staszica daleką drogą od siedziby Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk do klasztoru Kamedułów na Biela­
nach.

Ogrom pogrzebu jest tym więcej zdumiewający, że człon­
kowie ówczesnego klerykalno-reakey jnego rządu nie wzięli 
udziału w tej uroczystości. Zwłoki wyniesione przez człon­
ków Towarzystwa Przyjaciół Nauk — od placu Saskiego do 
Bielan — na przestrzeni kilkunastu kilometrów niosła mło­
dzież akademicka.

Nad grobem zabrakło zarówno dygnitarzy kościelnych — 
chociaż to umarł ksiądz Staszic, jak j dygnitarzy świeckich — 
chociaż to umarł minister. Przemawiali członkowie Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, uczniowie Konserwatorium od­
śpiewali specjalnie ułożone Requiem przez prof, Elsnera, 
wyrażając tym wdzięczność Staszicowi za opiekę nad Szkołą 
Dramatyczną i Muzyczną. Przemówił rektor Instytutu Głu­
choniemych, otaczanego również opieką Staszica.

Tak oto zabrakło na tym pogrzebie dygnitarzy — a wz.ięia 
w nim udział cała Warszawa, cały lud świadomy jego zasług 
i kochająca go młodzież...

Stanisław Staszic, to nie ty l­
ko olbrzymiej miary pisarz po­
lityczny, ale jednocześnie dzia­
łacz, nieugiętyj»przeciwnik feu- 
dalizmu i wszelkiego rodzaju 
zaprzaństwa — największy 
szermierz postępu u schyłku 
XV III i początku X IX wieku 
w Polsce. Własnymi oczyma 
patrzył na upadek Ojczyzny, 
przeżywał ciężko upadek po­
wstania kościuszkowskiego. Je­
go dziełem są słynne „Uwagi 
nad życiem Jana Zamojskiego" 
i „Przestrogi dla Polski“  —
dwa dzieła, które wstrząsnęły 
opinią w Polsce, które z na­
miętnością i prawdą oskarżały 
magnatów o zaprzedanie nie­
podległości, szlachtę o sobko- 
stwo, które z niezwykłą siłą 
malowały straszliwą nędzę 
wyzyskiwanych chłopów i do­
pominały się o prawa dla tych 
właśnie twórców bogactw spo­
łecznych, zagarnianych przez 
„panów polskich z których 
zguba Polski“ .

Będąc z pochodzenia miesz­
czaninem Staszic nie został do­
puszczony do udziału w ja­
kichkolwiek władzach ł nie 
miał możliwości kształtowania 
losów narodu. Dlatego wystą­
pił jako publicysta.

Dopiero za czasów Księstwa 
Warszawskiego, a szczególnie 
później w Królestwie Kongre­
sowym, zostaje Staszic wyso­
kim urzędnikiem w Komisji 
Oświecenia i w Komisji Spraw 
Wewnętrznych. Rozwija nie­
słychanie ’szeroką' i intensyw­
ną działalność na polu prze­
mysłu i szkolnictwa. Zakłada 
podstawy świetnego, pńżnifej 
rozwoju przemysłu sukienni­
czego, rozwija górnictwo i hut­
nictwo, wprowadza nowe mia­
ry i wagi, rozbudza handel, 
rozwija jarmarki, inicjuje i 
przeprov7adza pierwsze w Pol­
sce wystawy przemysłowe.

Jednocześnie troszczy się o 
zapewnienie młodemu polskie­
mu przemysłowi wykształco­
nych fachowców. Wysyła za 
granicę liczne grupy zdolnej 
młodzieży dla dopełnienia stu­
diów w najlepszych szkołach 
zagranicznych.

7, jego inicjatywy zostaje u-
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Jedna z ilustracji  do artykułu 
p t .  „O surowcach, które leża 
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od rzeczy będzie ty m  razem  przed 
s ta w ić  w p iśm ie  p o p u la rn o  - nan 
k o w y m  zagadn ien ie  p ija ń s tw a  w 
św ie tle  o b o w ią z u ją c y c h  przep isów  
p ra w n y c h  oraz śc is ły  zw iązek p i­
jań s tw a  z p rzestępczością  i w ten  
sposób p rz y c z y n ić  się dn p rze ła ­
m ania  p o k u tu ją c e g o  Jeszcze u 
w ie lo  lu d z i p ize św la d cze n ia  o 
bezkarności samego o p ils tw a  i cz y ­
nów  p o p e łn io n y c h  w s tan ie  o du ­
rzenia  a lk o h o le m ".
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« lępstw , p o lega jących  na c ię żk ich  
uszkodzen iach c ia ła , ¿ostała p o ­
pe łn iona  w stan ie  zam roczen ia  a l­
ko ho lo w e g o , trz y  czw arte  za$ — 
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Za ś m ie rte ln ą  d aw kę  a lko h o lu  
d la  cz ło w ie ka , ważącego 64 kg, u- 
waża się 1-25 i w ó d k i 40%. Już 
p rzy  zaw artośc i 0,1% a lk o h o lu  we 
k rw i w y s tę p u je  u je m n e  dz ia ła n ie  
a lk o h o lu  na o rga n izm .

Sąd N a jw yższy  
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s tan ie  odu rze n ia  al- 
u s ta la ją c  m . l n „  że 
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E k iś fa o fa ch l& C tfp . p ü a n
Nachylasz szanowna pani różowe uszko swoje i py­

tasz: przepraszam, jak? jak się lo nazywa?
— Elektrotachiscop.
— Elektrote...
— Chi-scop.
— Ależ do tego trzeba mieć osobny język!.., nie, nigdy nie 

odważę się wymówić od razu takiego okrucieństwa. 1 gdzie 
to pokazują?

_  n a  r o g u  n o w e g o  Św i a t u  i  a l e i  j e r o z o l i m ­
s k i e j  w murowanym kiosku, w którym ongi sprzedawano 
sodową wodę, lecznicze mleko, potem kawior i wędzone ryby...

— A teraz pokazują nowy CUD NASZEGO WIEKU?
— Nie inaczej. Proszę sobie wyobrazić, że fotografie w pani 

albumie zaczynają się nagle poruszać, kręcić głową, mrugać 
oczyma, uśmiechać i przewracać- koziołki, naśladując łudząco 
ruchy znanych pani osób Co byś pani zrobiła na taki widok?

— Rzuciłabym album i przede wszystkim uciekła z po­
koju..."
Ta rozmowa — to urywek 

z dowcipnego felietonu żarnie- 
szczonego w roku 1891 na la- 
mach popularnego warszaw­
skiego „Tygodnika Ilustrowa­
nego“ w numerze zbioi u ogól­
nego 1(559. Jest to dla nas cen­
ny dokument o dużej wartości 
historycznej. Pozwala on na 
dokładne ustalenie daty pier­
wszych pokazów obrazów ru­
chomych, czynionych w War­
szawie z początkiem roku 1991 
za pomocą tak zwanego 

rEKTROTACHISCOPU“ — 
pierwszego polskiego przyrzą­
du do pokazywania obrazów o- 
żvwionych. Wynalazcą 
ciekawego przyrządu był O. 
Anszyc.

O. Anszyc urodził się w War- 
szawie, na Powiślu. Pracował 
przez czas dłuższy u Fajansa w 
zakładzie fotograficznym. Od 
lat najmłodszych majstrował 
przy różnych sztukach fotogra­
ficznych. Po pewnym czasie 
Anszyc wyjeżdża do Poznania. 
Po kilku latach staje się słyn­
ny dzięki dokonaniu szeregu 
usprawnień w ówczesnych 
przyrządach fotograficznych. 
Wreszcie występuje z pierw­
szym aparatem konstrukcji 
polskiej pozwalającym na oglą­
danie obrazów ruchomych.

Anszyc znany był jako naj­
bliższy współpracownik Fajan­
sa prawie całej Warszawie 
Był jednym z nielicznych 
wówczas w Warszawie mi­
strzów kunsztu fotograficzne­
go. Oto co pisze „Wędrowiec": 
„Elektrotachiscop, co znaczy — 
przyrząd do szybkiego patrze­
nia, zawdzięczamy O. Anszyco-

wi z Poznania, — dawnemu 
współpracownikowi fotogra­
ficznego zakładu Fajansa w 
Warszawie". „Tygodnik Ilu ­
strowany“ pisze: ... Pan An­
szyc podobno jest naszym ro­
dakiem i przed dworna nie­
spełna laty zrobił ten znako­
mity wynalazek, w uznanie 
którego rząd pruski udzielił 
mu nagrodę i subwencyą na 
dalsze udoskonalenie aparatu 
i nowe próby".

Każdy kto przeglądał stare 
roczniki pism ilustrowanych z 
okresu poprzedzającego o lat 
kilka ukazanie się elektrota- 
chiscopu, pamięta niewątpłi-

O. _ Anszyc ■,

wie pod niezgrabnie rytowa- 
nymi obrazkami, usiłującymi 
oddać piękno zdjęcia fotogra­
ficznego, krótkie podpisy: „z 
obrazu światłograficznego pa­
na Anszyca",

ELEKTROTACHISCOP 
OŻYWIA OBRAZY

Ciekawy, jak na tamte cza­
sy, był przyrząd skonstruowa­
ny przez Anszyca. Za opłatą 20 
kopiejek wprowadzano widza 
do zaciemnionego zupełnie ga­
binetu, a — „na dany znak 
dzwonkiem zjawiać się zaczy­
nały obrazy ludzi i zwierząt 
fotografowanych z natury i 
ożywianych do złudzenia ru­
chem“.

Oto, co pisze o wynalazku 
Anszyca F. Jabłoński w arty­
kule zamieszczonym w roku 
1891 w numerze 33 „Wędrow­
ca“ :

„Obecnie w Warszawie funk­
cjonuje taki przyrząd, którego 
obejrzenie możemy polecić 
wszystkim, pragnącym zoba­
czyć rzecz bardzo oryginalną 
w swoim rodzaju.

W ciemnym pokoju, na ja­
sno oświetlonych otworach w 
ścianie widzimy konia z jeźdź- 
cem galopującego, przeskoku- 

• jącego przez rów, przy ciem 
widać rozszerzające się chra­
py końskie, rozwiewającą się 
grzywę, piasek wyrzucany ko­
pytami, słowem cały ruch sko­
ku, ze wszystkimi towarzyszą- 
cemi mu akcesoryami. Dalej 
widzimy maszerujący oddział 
żołnierzy, robotnika zawzięcie 
zażywającego tabakę, dużego 
newfundlanda, biegnącego z 
wywieszonym językiem, ma­
chającego ogonem, ciężko dy­
szącego, dalej ukazuje się gim­
nastyk cyrkowy wyknnywują- 
cy salto-mortale, chłopcy ska­
czący, dwaj żołnierze ferhtują- 
cy się na bagnety etc Rzeczy­
wiście dokładność jest zadzi­
wiająca: np u konia widać
wyraźnie ściąganie się musku- 
lów, przesuwanie się skóry — 
przy czem . następuje zmiana 
połysku, oddychanie, ruch o- 
czu, nozdrzy, słowem tak jak 
gdyby rzecz działa się w natu­
rze. Przy czem jest jeszcze ta 
dogodność, że można dany 
ruch powtarzać tyle razy, ile 
się komu podoba i w ten spo­
sób przestudiować go do drob­
nostki, do subtelności. Znacze­
nie tego wynalazku dla nauki 
i życia jest znacznej doniosło­
ści. Za pomocą tego przyrządu 
będziemy mogli utrwalać i od­
twarzać całe sceny z życia,

ważniejsze wypadki, zjawiska 
i  udostępnić je szerszemu 
światu w kształcie ożywionej, 
może nawet kolorowej panora­
my".

Tak wyglądał elektrotachiscop
O Anszyca.

„Tygodnik Ilustrowany" mó­
wiąc o wynalazku Anszyca na­
wiązywał również do przyszło­
ści: „Z czasem doprowadzi się 
może do tego, że ożywione fo­
tografie odtwarzać będą cale 
sceny baletu, manewry woj­
skowe, ruch tłumów na uli­
cach, pochody itp ".
PIERWSZE WYŚWIETLANIE

OBRAZÓW NA EKRANIE
Jak wynika z prac Anszyca, 

zdjęcia były robione na prze­
zroczystych płytach celuloido­

wych. był to więc )akhy pro­
totyp przyszłego filmu celuloi­
dowego. Anszyc wykorzystał tu 
prawdopodobnie celuloidowy 
taśmę przezroczystą produko­
waną przez Iwana Bołdyrewa 
— fotografa moskiewskiego. 
(Fotografowie warszawscy u- 
t rżymy wal i dość żywe kontak­
ty z Moskwą, skąd nabywali 
m. in: różne chemikalia, a na­
wet przyrządy fotograficzne).

Już w roku 1892 dokonywał 
Anszyc w Poznaniu projekcji 
swych obrazów elektrotachi- 
stopowych na ekran niewiel­
kich rozmiarów.

Wynalazek Anszyca Sianowi 
ważny rozdział w historii ki­
nematografii światowej. Stosu­
je on wszystkie elementy przy­
szłych „prawdziwych“  apara­
tów projekcyjnych. Wykorzy­
stuje po raz. pierwszy błonę ce ­
luloidową -r- przyszły podsta­
wowy element filmu.

PANTALEJMON JURIEW

możliwości rozwojowych, ja­
kie nasuwała nauka i rozwój 
narzędzi produkcji.

A równocześnie prowadził 
Staszic ożywioną działalność 
naukową. Przez s w o j e  dzieło 
„O ziemiorodztwie Karpatów 
i ziem dawnej Polski“ położył 
podwaliny pod geologię w Pol­
sce. W ciągu dwudziestoletniej 
działalności iako prezes Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk po­
pierał każdą inicjatywę twór­
czą. zwracał uwagę na opraco­
wywanie zagadnień praktycz­
nych.

•Staszic był tym, w którego
Dr TADEUSZ

Stanisław Staszic 
ustach słowo: naród nabrało 
zupełnie innego Wyrazu. Na­
ród — to dla niego rzesze pra­
cującej ludności wiejskiej 1 
masy rzemieślników i kupców 
miejskich...
NOWACKI

tworzona pierwsza polska 
szkoła górnicza w Kielcach 
pód nazwą „Szkoły Akademi- 
czne.j Górniczej“ . Troszcząc się 
o przygotowanie dobrych fa­
chowców Staszic stawia wa­
runek przemysłowcom osiedla­
jącym się w Polsce i zyskują­
cym dobre warunki od rządu, 
nauczania młodzieży miejsco­
wej swych umiejętności. W ten 
sposób powstaje „Szkoła Spła­
wu“ w Rybakach, gdzie mło­
dzież uczy się budowy statków 
rzecznych. „Szkoła Budownic­
twa w ziemię wbijanego“ , ma­
jąca na celu przyjście z pomo­
cą ludności wiejskiej, mieszka­
jącej w okropnych warun­
kach.

Pomaga w powstaniu Szkoły 
Budownictwa Lądowego, Szko­
ły Miernictwa, Szkoły Archi­
tektury Cywilnej — które póź­
niej skupią się około najwięk­
szego w tym zakresie dzieła 
staszicowskiego „Szkoły Przy­
gotowawczej do instytutu Po­
litechnicznego“.

Nie zapomniał Staszic rów­
nież o rolnictwie. Na skutek 
jego zabiegów i opieki powsta­
je Instytut Rolniczy na Mary- 
moncie, oparty o wzorowe go­
spodarstwo.

Wielkie ma również zasługi 
w tworzeniu Uniwersytetu 
Warszawskiego. Opiekował się 
„Szkolą Prawa i Administra­
cji“  oraz „Szkolą Lekarską“, 
które z czasem stały się wy­
działami Uniwersytetu War­
szawskiego. Staszic zasiadał 
we wszystkich tych szkołach 
jako przewodniczący Rady.

Z Inicjatywy Staszica rozpo­
częło się systematyczne nau­
czanie terminatorów róż­
nych rzemiosł w „Szkołach 
rzetnieśl. iezo-nicdzielnych“ .

Staszic walczył o rozpo­
wszechnienie szkól i oświaty. 
Przeprowadził wielką reformę 
szkolnictwa i zbliżył progra­
my szkól do potrzeb życia 
praktycznego. Przeprowadzał 
walkę z nauczaniem opartym 
o teologię, był przeciwnikiem 
dogmatyzmu. Widział potrzebę 
łączenia teorii z praktyką, wal­
czył o wykorzystanie nowych

A otW wyjątki wybrane
z jego pism, poświęconych wy­
chowaniu młodzieży i  szkol­
nictwu:

O WYCHOWANIU
„Każdego narodu pomyśl­

ność, spoczywa na wychowaniu 
publicznym, a kto chce naród 
jaki zgładzić niech w nim zga­
si oświecenia pochodnie."

(W g J. U N iem cew icz* 
O braz ty c i«  I czynów  St 
Staszica).

„Przy poznawaniu ludzi, z 
którymi człowiek będzie żyć 
musiał, trzeba, aby razem tę 
ziemię, która go ma żywić, jej 
urodzaje i zwierzęta poznawał. 
Więc przy moralnej nauce za­
raz uczyć potrzeba: krajowej 
geografii, krajowego dziejopi- 
sma, historii naturalnej swego 
powiatu, arytmetyki, geografii 
z doświadczeniem“.

(z U wag nad ty c ie m  Jana 
za m o jsk ieg o ).

„Ponieważ człowiek teraz ani 
się odziewa, ani żywi prostyn 
ziemi urodzajem, więc dalsza 
obywatela edukacja uczyć §c 
powinna, jak swojego kraju 
obfitość powiększać, jego owó- 
ce polepszać, one do swojej po­
trzeby lub do wygody stoso­
wać i od napaści... zabezpie 
czyć potrzeba".

(z Uwag nad Życiem Jan 
Zam ojskiego).

„Teologia, osobliwie specula 
tiva, od edukacji publiczne 
być odłączona powinna: b( 
sposób uczenia się teologii jesi 
zupełnie przeciwny sposobowi 
dochodzenia i poznawania na­
tury Pierwsza same prawdy 
wieczne powiada: druga dopie­
ro szukać ich każe. W pierw­
szej wszystko wiemy — w dru­
giej mało znamy. W nabiera­
niu przyrodzonych wiadomości 
trzeba wszystko widzieć, uwa­
żać, dotykać, doświadczać. W 
nauce boskiej doświadczenie w 
błąd prowadzi — sama wiara 
doskonałym czyni Ta zepsu­
łaby młody umysł Niechaj się 
wróci teologia do seminariów, 
jak w początkowym kościele 
bywało"

(z Uwag nad Życiem Jana
Zam o jsk iego).

DO MŁODZIEŻY
„Młodzieży! Ty każdego na­

rodu drogą, narodu naszego 
jedyna nadziejo! ...Idźcież w te 
szlachetne zabiegi, i z cudzo­
ziemcami, i z współzobywate- 
lonymi ludy — a nie ustępując 
na waszej ziemi nikomu pierw­
szeństwa w cnotach, w pra­
cach, w naukach, połóżcie na 
tym wszystkim, cokolwiek zie­
mia waszych ojców, w naj­
wyższych górach, w najgłęb­
szych wnętrza zakupach, i 
w morzach, i w powietrzu cie­
kawego, użytecznego zawiera 
— połóżcie mówię, na tern 
wszystkim pracy, dowcipu, wy­
nalazku. umiejętności, pierw­
sze imię Polaka...“

(Z  Z lem iorodztw * Gór 
dawne! Sarm acj) *  póź­
nie) Polski).

„Niech każdy od młodości z 
doświadczeniem uczy się, że

!

jest równy obywatelowi dru­
giemu — przeto, żc nikomu z 
ob.ywatełów szkodzić nie ma 
władzy. ...A gdy obywatel 
przez udzielenie swojej wła­
sności, gdy przez swoją pracę, 
nawet z szkodą własna, los in­
nych polepszy — zostaje oby­
watelem cnotliwym — czeka 
go nagroda i sława. Im więk­
szą liczbę ludzi uczynek jego 
uszczęśliwi, tym cnotliwszym 
on będzie. Powiększyć dobro 
współobywateli wszystkich jest 
cnotą największą".

(z Uwag nad życ iem  Jan» 
Zam o jsk iego).

O KONIECZNOŚCI 
PRAKTYCZNEGO 

STOSOWANIA NAUK
„Kilkakrotnie w moich do u- 

czącej się młodzieży przemo­
wach o edukacji, przekłada­
jąc jej. iż nabyte nauki są naj­
większym i najpewniejszym 
jej dobrem, przestrzegałem ra­
zem, że w nabywaniu nauk na 
samej ich teorii przestawać 
nie należy — owszem, by zo­
stać użytecznym w społeczeń­
stwie członkiem, trzeba usiło­
wać, trzeba umieć nabyte na­
uki i umiejętności zastosować 
dc potrzeb krajowych, do wy­
nalazków, kunsztów, do użyt­
ku publicznego. i

Uczony tylko teoretyk moż.e 
być jeszcze próżniakiem, jesz­
cze tylko społeczeństwa cię­
żarem. On. równie jak jego 
natik! bez celu będąc — stanie 
się w towarzystwie (społeczeń­
stwie — przyp. red.), albo 
nudnym, albo w zbytnią sobie 
zarozumiałością niespokojnym. 
Lecz ten uczony, który prze* 
zastosowanie swoich nauk i u- 
miejętności pomaga do wzro­
stu krajowych dostatków, do 
rozwinięcia narodowego prze­
mysłu, ten bedzie obywatelem 
użytecznym, ten stanie się 
współpr acownikiem kolo wszel 
kiego zamiaru społecznienie 
się ludzi, bolo powszechnego 
dobra".

(M o w *  p rz y  o tw a rc iu
■U. Szkoły Przygotowawcze) 

do Instytu tu  Politechnicz­
nego, dnia 4 stycznia 183  
roku).

< DO NAUCZYCIELI
„Nauczycielom powierzony 

jest najdroższy skarb społe­
czeństwa — w nauczycieli rę­
ku złożona cała nadzieja naro­
dów. Im powierzone to wszy­
stko, co kiedyś ma składać, u- 
trzymywać, uszczęśliwiać 1 u- 
świetniać naród. i

Moralność, dobre obyczaje, 
miłość prawości i cnoty razem 
z naukami w uczniów wpaja­
ne i razem z przykładem ro­
dziców i nauczycieli w mło­
dzieży stwierdzane być powin­
ny. Unota, cnotą się krzewi, 
nieprawość występkiem. Dobre 
lub złe obyczaje są ziarnem, 
rzuconym na poranek życia, 
którego bujnym zarodem okry­
wa się wiek dojrzały“ .

(z Pochwały Stanisław»  
Potockiego).

Nowości radzieckiej
nauki i techniki

M A S ZY N A  BUDOW AĆ B Ę D Z IE  L IN IE  W YSO KIEG O  
N A P IĘ C IA

Zatos» lenlngradzklej Fabryki Doiwiadczalne.1 M echanizacji 
Budownictwa Energetycznego zaleta Jest obecnie konstruowa­
niem maszyny, która bedzie budow ał lin ie  wysokiego napięcia 
na dużych przestrzeniach.

Nowa maszyna w ykonuje  t l  operacji, które dotychczas w y. 
\  magały dużego nakładu pracy: kopie ona proslokglny dńl dla 
F fundam enta; przy pomocy teleskopowej wysięgnicy, w ydłuża- 
f  lace) Sie na odległość 27 m etrów, łatw o podnosi 1 ostawia m e­

talową konstrukcje masztu orąz umacnia Je; przeprowadza  
m ontaż Izolatorów I przewodów. Nowa maszyna |est samobież­
na; zaopatrzona Jest ona w gąsienice, dzięki czemu może sle 
poruszał po biotnislym  terenie.

M atzvna ta ma bardzo prosta konstrukcją I wysoką w y d a j­
ność Zastępuję ona prace ®k. 3M ludzi I może przeciągnąć linie  
wysokiego napląclą na przestrzeni to kilom etrów  w ciągu doby.

Autoram i prolektu maszyny są konstruktorzy: M . Slmuszkln, 
tV. K arno I Inni.

L IN IA  A U T O M A TY C ZN A  DO P R O D U K C JI IR YSÓ W  —
2S TYS. C U K IE R K Ó W  NA G O D Z IN Ę I

Przedsiębiorstwa M inisterstw# Przemysłu Spożywczego ZSRR  
wyposażone aą w wiele tozm altych maszyn l mechanizmów: 
w r. ub wyprodukowano nowe wysokowydajne maszyny • przy­
rządy

Ostatnio w moskiewskie) fabryce wyrobOw cukierniczych  
.Bolszewik" poddano próbie maszynę do produkcji herbatn i­

ków o wydajności i  ton w etągn zm iany.
W listopadzie, w jednej z najw iększych moskiewskich fa b ry k  

wyrobów cukierniczych. „K raanyj O k ttabr", zainstalowano li 
nią autom atyczną  do produkcji Irysów: Jej wydajność wyniesie 
ZS tys ięcy  cukierków na godzinę. Kijow ska Fabryka Maszyn 
wykonała Już JO lego rodzaju maszyn 

W krótce zostaną oddane do u ż y tk u  nowe maszyny do pro­
dukcji krochmalu oraz w in szampańskich.

„K L IM A T Y C Z N A  M A S Z Y N A "

Maszyną klim atyczną nazwano nowy przyrząd w yprodukow a­
ny w fabryce narzędzi kontrolnych w mieście T a llin  (Estońska 
SRRi Przyrząd ten może w zam kniętych pomieszczeniach o du­
żej objętości stwarzać wszelkie w arunk i k lim atyczne na dłuż­
szy okres czasu.

Stosowanie maszyny k lim atyczne) w przemyśle tytoniow ym  
zapew ne absolutnie ścisłe przestrzeganie w arunków  ferm enta­
c ji tytoniu Nową maszynę zastosuje się w procesach suszarni- 
czych, w przedsiębiorstwach przemysłu spożywczego, c iep lar­
niach. ogrodach botanicznych celem stworzenia odpowiedniego  
klim atu.

A P A R A T F O TO G R A FIC Z N Y  DLA D Z IE C I

Wynalazca radziecki Gosijew skonstruował aparat fo tograftc i- 
ny przeznaczony dla mtodzież.y I dzieci N iezw ykle  prosta bu- 
dowa aparatu znaczole u łatw ia  dzieciom naukę fotografowania.

KasiR» do aparatu zrobiono tą ze zwykłego papieru I można
Je ładować kliszam i lub taśmami film ow ym i. Do w yw o ływ ania  
zdjęć nie Jest potrzebna ciem nia. W yw ołuje  się zdjęcia W sd*  
c.lalnej wanience przy świetle dziennym. '  v

PrOby przeprowadzona z egzemplarzem  doświadczalnym  dały 
dobre rezu ltaty. ’  3



Rząd duński wszedł na niebezpieczną drogą uczestnictwa 
w przygotowaniach wojennych przeciwko krajom obozu pokoju

W y w ia d  u dz ie lony  przez m in. 8. Skrzeszewskiego p rze d s ta w ic ie lo w i P A P  
w  sp raw ie  baz a m e ryka ńsk ich  na te ry to r iu m  D an ii

W rę c z e n ie  ftE îçdzyiraràdow ef 
N a g r o d y  S t a l l s i o w S k i e l  

jvybifniiimi pisarzowi niomierrkiesiuJ. Ileoheroni

Minister Spraw Zagranicznych Stanisław Skrzeszewski udzie­
li! przedstawicielowi PAP następującego wywiadu:

PYTANIE:
W związku z aide-mémoire 

rządu ZSRR z dnia 28.1.53 r. 
skierowanym do rządu duń­
skiego. Polska Agencja Praso­
wa zwraca się o wyjaśnienie, 
jakie jest stanowisko Rządu 
Polskie: Rzeczypospolitej Ludo­
we: w tej sprawie, biorąc pod 
uwagę bliskie sąsiedztwo Da­
n ii z Polską na Bałtyku?
ODPOWIEDŹ:

Polska, która dzięki history­
cznemu zwycięstwu Arm ii Ra­
dzieckiej uzyskała szeroki do­
stęp do morza, jest żywotnie za* 
interesowana w rozwoju sytua­
cji w rejonie Bałtyku.

Danie jest uczestnikiem agre­
sywnego paktu atlantyckiego, 
skierowanego przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej 
Rząd duński oddaje terytorium 
Danii pod amerykańskie i an­
gielskie bazy wojenne, organi­
zowane w celach agresywnych 
Ten stan nie może nie zagra 
żać bezpieczeństwu Polski. 
Związku Radzieckiego i innych 
krajów rejonu bałtyckiego.

Postępowanie rządu duńskie­
go, który mimo oporu narodu 
duńskiego i wbrew jego najży­
wotniejszym interesom udziela 
zgody na rozlokowanie obcych

wojsk na terytorium Danii, 
wskazuje, że rząd duński wszedł 
na niebezpieczną drogę uczest­
nictwa w przygotowaniach wo­
jennych przeciw krajom obozu 
pokoju.

PYTANIE:
Jaki jest związek między od­

daniem terytorium Danii przez 
rząd duński pod bazy amery 
kańskie i angielskie a wskrze 
szeniem Wehrmachtu w Niem­
czech zachodnich jako czoło­
wej siły agresywnego paktu 
atlantyckiego?
ODPOWIEDŹ:

Między tymi faktami istnie­
je bardzo ścisły związek

Rząd duński, jak wiadomo, 
przystąpił do agresywnego pak 
tu atlantyckiego. Właśnie dlate' 
go oddaje swoje terytorium 
pod bazy dla wojsk amerykań­
skich. Jako uczestnik paktu 
rząd duński uczestniczy we 
wciąganiu do bloku atlantyc­
kiego wskrzeszonej armii za­
chodnio niemieckiej z hitlerow­
skimi generałami — odwetow­
cami na czele.

W ten sposób wyspa Born­
holm jest upatrzona przy udzia­
le rządu duńskiego jako odsko­
cznia dla agresywnych przygo 
towań neohitlerowskiego WTehr-

* *

W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i  
całego społeczeństwa pol­
skiego Minister Spraw Za­
granicznych, Stanisław 
Skrzeszewski — w wywia­
dzie udzielonym przedsta­
wicielowi PAP-u z dnia 4.I I  
br. — z całą mocą poparł 
stanowisko rządu radziec­
kiego w sprawie baz ame­
rykańskich na terytorium 
Danii.

Przypomnijmy pokrótce 
oświadczenie rządu radziec­
kiego.

W dniu 28 stycznia br. 
rząd ZSRR wystosował do 
rządu duńskiego aide-me­
moire toświadczenie) w spra 
wie dopuszczania przez rząd 
duński do rozlokowania na 
terenie Danii w okresie po­
koju obcych sił zbrojnych, 
należących do państw — 
członków agresywnego blo- 
ku atlantyckiego.

W swoim oświadczeniu 
rząd radziecki jasno i  w y­
raźnie ujawnił napastnicze 
plany państw bloku atlan­
tyckiego, które pod przy­
krywką obłudnych oświad­
czeń „o obronie", przygoto­
wują pod kierownictwem 
rządu USA rozpętanie w o j­
ny przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

Agresywny charakter blo­
ku podkreśla jeszcze bar­
dziej fakt włączenia doń 
odwetowej, neohitlerow- 
skiej armii zachodnio-nie- 
mierkiej, montowanej na 
rozkaz i przy czynnym 
współudziale rządu Stanów 
Zjednnrzonuch

„Zgadzając się na rozloko 
wantę w Danii obcych 
wojsk bloku północno­
atlantyckiego... — głosi o- 
świariczenie rządu ra­
dzieckiego — rząd duński 
jawnie wycofuje się ze swe­
go stanowiska w sprawie

niedopuszczenia obcych 
wojsk na terytorium Danii, 
stanowiska, jakie zajmował 
w roku 1948, gdy chodziło 
o utworzenie administracji 
duńskiej na wyspie Born­
holm. bez jakiegokolwiek u- 
działu wojsk obcych".

Poprzez przytoczenie sze­
regu wypowiedzi prasy 
duńskiej, wybitnych polity­
ków duńskich i deputowa­
nych do Folketingn (parla­
mentu duńskiego) oświad­
czenie rządu radzieckiego 
udowadnia, że niesłusznym 
jest twierdzenie rządu duń­
skiego, jakoby oddanie tere­
nu Danii pod bazy amery­
kańskie cieszyło się popar­
ciem narodu duńskiego t, 
że twierdzenie to potrzebne 
jest rządowi duńskiemu dla 
podjęcia próby ukrycia 
przed narodem niebezpie­
czeństwa, jakie przynosi ze 
sobą polityka przekształca­
nia Danii w bazę wojenną 
amerykańskich sił zbroj­
nych.

Rząd radziecki w  zakoń­
czeniu oświadczenia stwier­
dza, że postępowanie rządu 
duńskiego „nie może nie 
zagrażać bezpieczeństwu 
Związku Radzieckiego i in ­
nych krajów rejonu Bałty­
ku".

Polska, kraj, który dzię­
ki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej nad faszyzmem 
hitlerowskim uzyskał sze­
roki dostęp do morza, 
jest żywotnie '-zaintere­
sowana w pnkojpwej po­
lityce państw ma iarych 
jak i ona dostęp do Bałty­
ku. Tymczasem — jak 
stwierdził minister Skrze­
szewski — „postępowanie 
rządu duńskiego, który m i­
mo oporu narodu duńskie­
go, wbrew jego najżywot­
niejszym interesom udziela

machtu. Słuszność tej oceny po­
twierdza doniesienie prasy duń­
skiej, że już w połowie ubie­
głego roku duński port Frede 
rśkshavn był właśnie widow­
nią. przemaszerowania w szyku 
wojskowym oddziału zachodnio- 
niemieckiego. odzianego w mun­
dury amerykańskie.

Rząd Polski Ludowej zwraca! 
już uwagę rządowi duńskiemu 
w swojej nocie z dnia 14 lute­
go 1951 r. na niebezpieczeństwo 
odrodzenia hitlerowskiego Wehr 
machtu dla wszystkich sąsiadów 
Niemiec, w tym dla samej Da 
nii.

Doświadczenia historyczne po­
uczają, że złowrogie siły impe­
rializmu zachodnio niemieckie, 
go zwrócą się w pierwszym rzę­
dzie przeciw sąsiadom. Jest 
rzeczą oczywistą, że odrodzony 
imperializm w Niemczech za­
chodnich zwróci się również 
orzec!w tym sąsiadom Niemiec, 
którzy poświęcając Interesy wła­
snych narodów oddali swoie 
terytoria po<ł bazv wojskowe 
imperializmu amerykańskiego.

Dania, jak ł Inne kraje, które 
oddaj» swoje terytoria pod ba- 
7o- wo*enne Imperialistom ame 
ryk-ńskim dia agresji przeciw 
7.* RH ! kraiom demokracji !u- 
dowei. narażają tym samym 
własne kratę.

Rząd Polski Lądowej s całą

zgody na rozlokowanie ob­
cych. wojsk na terytorium 
D a n i iw s k a z u je ,  że rząd 
duński wszedł, na niebez­
pieczną drogę uczestnictwa 
w przygotowaniach wojen­
nych przeciw krajom o- 
bozu pokoju".

W czasie ostatniej wojny  
Polska, jak i  inne kraje 
graniczo.ce z ówczesnym 
państwem hitlerowskim, a 
także i Dania, wiele ucier­
piała "wskutek najazdu i  o- 
kupacji hord fassystoreskich 
i stąd „ Rząd Polski Ludo­
wej zwracał niż uwagę rzą­
dowi duńskiemu w swojej 
nocie 'z dnia 14 lutego 1951 
roku. na niebezpieczeństwo 
odrodzenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu, dla wszystkich 
sąsiadów Niemiec, w tym 
dla samej Danii". Tymcza­
sem jak doniosła prasa duń­
ska „już w  połowie u bie­
głego roku duński port Fre- 
derikshaun był właśnie 
widownią przemaszerowa­
nia to szyku wojskowym 
oddziału zachodnio - nie­
mieckiego odzianego w 
mundury amerykańskie".

Fakt, że Dania odda­
je swoje tereny pod, 
bazy wojenne -obcym 
wojskom, a w szczegól­
ności imperialistom amery­
kańskim dla agresywnych 
przygotowań przeciwko 
ZSRR i kraiom demokracji 
ludowei. zagraża utrzyma­
niu pokoju w  Europie, za­
graża bezpieczeństwu wszy­
stkich państio w rejonie 
morza Bałtyckiego.

Dlatego też Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
popiera z całą mocą sta­
nowisko rządu ZSRR i 
stwierdza, że rząd duński 
ponosi całkowitą odpowie­
dzialność za ewentualne 
naste-stwa tego rodzaju 
postępowania.

mocą popiera stanowisko rządu 
ZSRR j uważa, że poczynania 
rządu duńskiego skierowane są 
między innymi przeciw bezpie­
czeństwu Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej. Jest rzeczą oczy­
wistą, że rząd duński ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za 
ewentualne następstwa tego ro­
dzaju postępowania.

WiGüikï írasicuski jsstaoczy się wokół 
klasy robotniczej, 

w walce o pokój i demokracie
3 bm. w sali Mutualité w Pa­

ryżu odbyio się uroczyste ze­
branie młodzieży, zorganizowa­
ne przez Francuską Partię Ko­
munistyczną. Zebranie zagai) 
sekretarz KC Francuskiej Par­
tii Komunistycznej Jacques Du- 
clos, ktńrv wezwał mtodzież do 
zjednoczenia się wokół klasv 
rohotnicze.j w walce o zwycię­
stwo sprawy pokoju i demo­
kracji.

Referat wygłosił członek Biu­
ra Politycznego Francuskiej

Partii Komunistycznej R. Guyot. 
Omówił on warunki życia mło­
dzieży radzieckiej i wezwał 
młodzież francuską do studio­
wania uchwał X IX  Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i genialnej pracy 
Józefa STALINA „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“

Na zakończenie zebrania wy­
świetlono film radziecki obra­
zujący życie młodzieży w 
ZSRR.

Naród francuski protestuje
przeciwko obecności w tząim

hitlerowskiego kata
W związku 7. aferą kolaboran­

ta Boutemy, który został mia­
nowany ministrem zdrowia w 
obecnym gabinecie, premier 
Rene Mayer poniósł znamien­
ną porażkę w Zgromadzeniu 
Narodowym. Mimo sprzeciwu 
premiera, Zgromadzenie po­
stanowiło 349 głosami przeciw­
ko 209 odbyć dyskusję nad in­
terpelacjami w sprawie obec­
ności w gabinecie ministra Bou­
temy.

W sprawie tej zo-stały złożone 
dwie interpelacje: deputowanego 
komunistycznego Pronteau i 
postępowego republikanina
d‘Astier de la Vigerie.

Afera Boutemy budzi coraz 
większe oburzenie całego spo-

Dnia 4 bm. w sali Swier- 
dłowskiej na Kremlu wręczo­
na została Międzynarodowa 
Nagroda Stalinowska „Za u- 
trwalanie pokoju między naro­
dami" wybitnemu przedstawi­
cielowi ruchu obrońców poko­
ju, pisarzowi niemieckiemu Jo­
hannesowi Becherowi.

Przewodniczący Komitetu Mię 
dzynnrodowyeh Nagród Stali­
nowskich „Za utrwalanie po­
koju między narodami“ , czło­
nek Akademii Nauk ZSRR. 
D. Skobielcyn, wręczając Be­
cherowi złoty medal i dyplom 
honorowy, ziożyt mu życzenia 
w związku z wysokim odzna­
czeniem. Skobielcyn podkręśiil,

że w osobie Johannesa Bechera 
wita on całą demokratyczną 
inteligencję Niemiec, walczącą 
o pokój, przeciwko groźbie woj­
ny. Następnie Skobielcyn ży­
czył Becherowi i całemu naro­
dowi niemieckiemu sukcesów 
w walce o pokój i o zjednoczo­
ne, pokojowe, demokratyczne 
Niemcy.

w odpowiedzi, że fakt przyzna- 
nia mu Międzynarodowej Sta­
linowskiej Nagrody Pokoju u- 
waża za wyraz najwyższego u- 
znania dia całego niemieckiego 
ruchu w obronie pokoju.

Naród niemiecki pragnie p** 
koju! — k o n ty n u u je  Becher. 
Naród niemiecki nie tylko ma­
rzy o pokoju, lecz. jest zdecydo-

Scrdeczne życzenia złożyli vva” v stw,,r7VC »oUojowe wa- 
Bccherowi Anlsimnw w imię- ru n k iw sw ym  własnym kraju.
niu Radzieckiego Komitetu O- 1 },fa«[“,e * * *  w .»K!ko>u * 
brony Pokoju, Fedln w imieniu | naro‘>a™  ' stworzyć
Związku Pisarzy Radzieckich. ! rtuoh‘f \  mi,u* ce N,e,n'| cy. Dlatego tez, występując

imię pokoju, mamy prawo mó­
wić, że występujemy w imię* 
niu naszego narodu, w imieniu 
Niemiec.

Związku Pisarzy Radzieckich, 
Chwaiebnowa w imieniu kobiet 
radzieckich i Mątwie jewa w 
imieniu młodzieży radzieckiej.

Johannes Becher oświadczył

Odezwa KPD

H a ré d  n ie m ie c k i  p im p la  u k ła d y  w o je n n i
æ Bonn i P arc ia

Sekretariat Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) ogłosił 
odezwę do wszystkich mieszkańców Niemiec zachodnich, w któ­
rej stwierdza, że powinni oni przyjąć sekretarza Sianu USA 
Johna Fostera Dullesa wzmożeniem akcji protestacyjnej prze­
ciwko polityce wojennej prowadzonej przez Adenauera na roz­
kaz Waszyngtonu.

ieczeństwa francuskiego. Za 
faszystowskich rządów Petaina 
Boutemy był komendanlem po- 
i i Cii w Lyonie oraz dyrektorem 
departamentu policji w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych 
rządu Vichy.

W marcu 1944 r. na rozkaz
Boutemy przeprowadzono dwie 
ekspedycje karne przeciwko 
partyzantom francuskim w 
Montchai i Mogał. Wielu pa­
triotów francuskich zginęło 
podczas tych „operacji“ , a wie­
lu innych Boutemy wydał W 
ręce gestapo.

Ko Paryża napływają z całej 
Francji coraz liczniejsze prote­
sty przeciwko zajmowaniu przez 
kola boran ta j zdrajcę stanowi­
ska w’ rządzie.

Z niepokojem i oburzeniem —
głosi odezwa —- śledzą narody 
europejskie podróż Dullesa 
przedstawiciela amerykańskiego 
rządu miliarderów do Rzymu, 
Paryża, Londynu i Bonn. Ga­
binet wojenny Eisenhowera po­
leci! Diillesowi narzucenie ukła­
dów wojennych zawartych w 
Bonn i Paryżu narodom Wioch 
Francji, Anglii i Niemiec. Pod­
czas gdy w Azji po klęskach do­
znanych od mężnego narodu ko-

Eisenhowcr i Dulics starają się 
usilnie, za pomocą pogróżek i 
szantażu, pogłębić rozbicie Nie­
miec i wzmóc napięcie między­
narodowe.

Adenauer gotów jest poświę­
cić nasze bogactwa narodowe 
dumę naszego narodu, naszą 
młodzież na rzecz uknutych 
przez władców USA planów o- 
pąnowania świata, na rzecz od­
wetowych dążeń imperialistów 
niemieckich. Naród niemiecki

Na zhrnjnna były pieniadre 

-  nie było ieh na wal) pnet inpnn ririzinn e

Ponad 2*000 ofiar, 
zn iszszm  175 tys. ha ziemi uprawnej 

—  to skutki szalotce] powodzi 
w Zachodniej Europie

Lista ofiar powodzi szalejącej 
na Zachodzie Europy — wciąż 
wzrasta. Jak wynika z różnych 
nieoficjalnych obliczeń, przekra­
cza ona ogółem znacznie 2 tys. 
osób W środę po południu i. 
Holandii donoszą, że liczba 
stwierdzonych tam wypadków 
śmierci wynosi już 1.500.

W Anglii wciąż jeszcze nie 
jest znany los dzicwięciusct 
mieszkańców okolic nawiedzo­
nych powodzią, wobec czego ofi­
cjalna lista ofiar obejmując o- 
koto 300 osób nie odzwierciedla 
istotnego stanu rzeczy W Bel­
gii zginęło 20 osób Sztorm da1 
się również we znaki w Niem­
czech zachodnich, skąd donoszą 
o śmierci 7 osób.

Premier holenderski Drees 
stwi -dzil, że groźnym następ 
stwem powodzi mogą być epide­
mie. Wobec zalania przeszło 175 
tysięcy ha ziemi uprawnej u- 
cierpiaio bardzo poważnie zao­
patrzenie Holandii w żywność 
Odbudowa uszkodzonych tam i 
zniszczonych domórv kosztować 
będ ic setki milionów guldenów.

Prawie* ''wszystkie dzienniki 
angielskie zwracają uwagę na 
fakt, że ludność nie została , u- 
przedzona o grożącym niebez­
pieczeństwa powodzi.

Dziennik „Daily Herald“ obli­
cza, ze odnowienie i umocnienie 
wałów ochronnych w taki spb- 
sób, by niebezpieczeństwo pó- 
wodzi nie groziło mieszkańcom 
wschodniego wybrzeża Anglii 
kosztowałoby około 129 milio­
nów funtów. Tymczasem w cią­
gu ostatnich 23 lat wydano na 
renowację wałów ochronnych 
zaledwie 7 milionów funtów.

„Daily Worker" przypomina, 
żc rząd wydaje olbrzymie sumy 
na zbrojenia ł że drobny uła­
mek tych sum wystarczyłby nie­
wątpliwie na całkowite zabez­
pieczenie ludności przed groźbą 
powodzi.

Dziennik belgijski „Drapeau 
Rougc" podkreśla, że robotnicy 
belgijscy, a zwłaszcza rybacy, 
walczą ofiarnie przeciwko powo­
dzi Pracownicy tramwajów 
miejskich w Antwerpii organi­
zują pomoc dla ofiar powodzi.

reańskiego, Eisenhower podżega i domaga się jednak coraz potęż-
Czang Kai-szeka do nowych ak­
tów prowokacji i agresji prze­
ciwko narodowi chińskiemu — 
Adenauer ma dopomóc w Euro­
pie imperialistom amerykańskim 
do sprowokowania nowej woj­
ny światowej, a więc jednocześ­
nie wojny bratobójczej pomię-

niej traktatu pokojowego, wy­
stępuje przeciwko układom wo­
jennym z Bonn i Paryża i żą­
da obalenia Adenauera. Zapo­
wiedziany przyjazd Dullesa do 
Bonn powinien stać się sygna­
łem alarmowym dla narodu nie­
mieckiego, zwłaszcza zaś dia

dzy Niemcami. Zamiast przyjąć niemieckiej klasy robotniczej.
propozycje STALINA z dnia 22 
grudnia 1952 r. w sprawie wej­
ścia na drogę porozumienia 
czterech wielkich mocarstw,

Odezwa stwierdza następnie, 
że wśród mąś socjaldemokra­
tycznych przyjęto z,oburzeniem 
wiadomość, iż przywódca SPD

Ollenhauer ma również spotkać 
się z Buiicsem. Jest to — g i° ' 
si odezwa — obelga dla niemiec­
kiej klasy robotniczej i dla na* 
rodu niemieckiego!

Najwyższy już czas, by wszy­
scy robotnicy socjaldemokra­
tyczni zrozumieli, iż prawicowi 
przywódcy socjaldemokracji sta­
nowią w istocie rzeczy jedno * 
ważnych ogniw reżimu boń- 
skiego, stworzonego przez A- 
merykanów.

Sekretariat KPD apeluje po­
nownie do wszystkich towarzy­
szy socjaldemokratycznych do 
wszystkich związkowców, do ca­
łej ludności Niemiec zachodnich, 
niezależnie od światopoglądu> 
wierzeń religijnych lub zawodu-

Okażcie się godni zaufani* 
narodów i woli pokoju ożywia­
jącej naród niemiecki! Dowiedź­
cie .wysłannikom amerykańskie­
go rządu miliarderów, że narófl 
niemiecki chce i może obrocie 
ostatecznie w niwecz układy wo­
jenne 7. Bonn i Paryża oraz po­
łożyć kres przygotowaniom wo­
jennym na ziemi zachodnio-nie- 
mieckiej! John Poster Bulle* 
powinien spotkać się z prote­
stem całego narodu niemieckie­
go!

Działania wojensie 
w Ko:ei

W komunikacie ogłoszonym w 
Phenianie, dowództwo naczelne 
koreańskiej armii ludowej po­
dało, że dnia 4 stycznia oddzia­
ły armii ludowej i jednostki o- 
chotnlków chińskich prowadziły 
walki o znaczeniu lokalnym z 
amerykańsko - angielskimi in ­
terwentami i wojskami lisyn- 
manowskimi.

4 lutego amerykańscy piraci 
powietrzni zbombardowali po­
nownie w bestialski sposób mia­
sta i wsie prowincji Południowy 
Hamgen. Wśród ludności cy­
wilnej są liczne ofiary: wiele 
domów mieszkalnych zostało 
zburzonych,

Specjalne oddziały strzelców
przeciwlotniczych zestrzeliły 4 
i uszkodziły 3 samoloty nie­
przyjacielskie.

Ekipa sanitarna chińsko - koreańska udziela pierwszej po­
mocy ciężko rannym dzieciom — ofiarom barbarzyńskich na­

lotów ludobójców amerykańskich. Fot CAF,
»— W KHBB
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Zaknńczenie Centratnyrh Zimowi eh Mistrzostw AZS

Janczy i Roj zwyciężają w slalomie-gigancie

Rady SFMD

Oto scena z manifestacji na stadionie im. Waltera Ulbrirhtn 
w Berlinie podczas l l l  Światowego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój w sierpniu 1951 r.

Obecna sesja Rady SFMD obradować będzie m. tu. nad ustale­
niem terminu i miejsca IV Światowego Zlotu'Młodych Bojowni­
ków o Pokój.

5 lutego br. rozpoczynają się 
w Pradze obrady kolejnej sesji 
Rady Światowe) Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Sesin 
trwać będzie do dnia 8 lutego 
br Do Pragi udała się w dniu 
4 bm. również delegacja mło­
dzieży polskiej z przewodniczą­
cym Zarządu Głównego ZMP 
tow Stanisławem Nowocieniem 
na czele.

Porządek dzienny sesji obej­
muje następujące zagadnienia: 
1) zwołanie I I I  Światowego 
Kongresu Młodzieży. 2) organi­
zacja IV  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
i 3) zadania Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej w świetle uchoml Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju

Jak więc widzimy zagadnienia 
nad którymi obradować będzie 
sesja Rady SFMD dotyczą nie­
zwykle ważnych spraw dla mię­
dzy na rodowego ruchu młodzie­
żowego Dotyczą one sprani, jnś 
najściślej związanych z udzia­
łem mlodrżeży zorganizowane, 
pod sztandarami SFMD w ogól- 
noświatowej watce przeciwko 
niebezpieczeństwu nowej woj­
ny.

Poprzednia sesja Rady SFMD 
odbyła się w sierpniu 1951 ro­
ku w Berlinie, zaraz po zakoń­
czeniu I I I  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
Od tego czasu wiele zmian za­
szło na świecie. Byl to okres 
nowych wielkich zwycięstw po­
stępowej młodzieży świata w 
walce o pokój, przeciwko pod­
żegaczom wojennym. Wzrosły 
w tym okresie szeregi SFMD 
wzrosło znaczenie tej organi­
zacji, wzrósł jej autorytet wśród 
milionów młodych, chłopców t 
dziewcząt na całym świecie 
Było to możliwe dlatego, że na­
czelnym hasłem Światowej Fe- 
derarji Młodzieży Demokra­
tycznej — jest hasło walk i o

utrzymanie i utrwalenie poko­
ju, że w SFMD młode pokole­
nie widzi obrońcę swoich praw 
do życia, do pracy, nauki i ra­
dości. Obrońcę praw, którym 
zagrażają przygotowania spo­
jeń ne amerykańskiego imperia­
lizmu.

Szczególnie cennym zwycię­
stwem młodzieży świata w tum 
okresie _  był jej udział w w a l ­
ce o zamarcie paktu pokop, 
między pięcioma wielkimi mo­
carstwami. Ponad SOO miliona­
mi podpisów pod Apelem. Świa­
towe! Rady Pokoju wypowie- 
działa sie ludzkość za zawar­
ciem paktu przez pięć wielkich 
mocarstw. Ta olbrzymia l ic z b a  
test m dużej mierze Ms, 
młodych bojowników o pokói 
którzy W okresie zbierania pod­
pisów pod Apelem. -  byli naj- 
hnrdzmi płomiennymi i n ie s t r u ­
dzonym, agitatorami tej wiel­
kiej .sprawy.

Również i młodzież polska w 
okresie tym odniosła wiele 
wspaniałych sukcesów Mło­
dzież polska rozumie, i e i ej 
wnika i praca jest nieodłączna 
od walki, jaką prowadzi młode
Pr>e na rn,ym ^ ‘-'crie

f  .Q1em zwycięstw polskiej 
młodzieży był warszawski Zlot 
Młodych P rzodow n ików  - Bu- 
dowmczych Polski Ludowej Bo 
w taśmę poprzez jak najpełniej- 
zzy udział w budowie naszet 
. ,rzi/2Hli — ogniwa obozu po-
wnoeim'nńZiPi P° hk0 ś lubn ie  wypełnia zadanie walki o po-

I  dlatego naszymi sukcesom,
nieWao e, r,,’ k ,n t > umocnię 
me Polskie) Rzeczypospolitej 
Ludowe), w walce o renliwcie 
Programu Frontu Nnr()r,llw *

nosali*** S'? WTaZ Z r>arnl cała postępowa młodzież świata A
to nakłada na nas wielką od­
powiedzialność za jak nailep- 
eże wykonywanie obowiązków

budowniczych siły naszej O j­
czyzny.

Delegaci z całego świata na 
sesję Rady SFMD mówić będą
0 osiągnięciach młodzieży w 
walce o pokói. O osiągnięciach 
tych mówić będą również i de­
legaci polskiej mlodzieżjj i w 
jej imieniu zapewnią młodzież 
świata, że pokolenie młodych 
budowniczych Polski Ludowej 
nie ustanie w swej walce, że 
wzmagać ją będzie z każdym 
dniem, te nie zawiedzie za­
ufania postępowej rnlodzieży 
światu.

Młodzież świata z ogrom­
ny m zainteresowaniem oczeku­
je uchwał i postanowień sesji 
Rady SFMD. Teraz, kiedy wal­
ka przeciwko wojnie przygoto­
wywanej przez imperialistów 
amerykańskich weszła w nowy 
etap, czego dowodem był histo­
ryczny Wiedeński Kongres Na­
rodów w Obronie Pokoju — po­
stępową młodzież świata czeka­
ją nowe zadania. Bodą to za­
dania wielkie i trudne. 1 w y ­
pełni je młodzież zaszczytnie 
tak, jak wypełniała dotychczas. 
Nie będzie szczędzić sil i trudu 
w Imię świętej sprawy zacho­
wania i utrwalenia pokoju na 
świecie, w imię obrony swoich 
podstawowych praw. Nie ulękła 
się młodzież szykan i terroru 
ze strony zaprzedanych amery. 
kańskim podżegaczom wojen­
nym rządów krajów kapitali­
stycznych. Odparła zwycięsko 
wszystkie próby rozbicia jedno­
ści młodzieży w .pałce o po­
kój. odciągnięcia jej od haseł
1 sztandarów Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz- 
ne).

Pod tymi hasłami i sztanda­
rami, postępowa młodzież nadal 
będzie kroczyć drogą nowych 
zwycięstw, uzbrojona w uchwa­
ły Rady SFMD.

S. K. »

W ostatnim dniu Central­
nych Zimowych Mistrzostw 
AZS rozegrano biegi sztafe­
towe kobiet 3 X 5  km t męż­
czyzn 4 X 10 km.

Po ciekawej i zaciętej wal­
ce w sztafecie kobiet 3 X 5 
km pierwsze miejsce zajęto 
AZS (Zakopane) w składzie: 
Krok, Kapusta, Słodyczka — 
uzyskując czas 1:29:23, 2) AZS 
(Kraków) (Sztando, Rajchri 
Janina, Rajchel Jadwiga) — 
1.30:12, 3) AZS (Wrocław)

(Bielak, Klich, Arlamowska)
— 1:40:12.

Najlepszy czas dnia na tra­
sie 5 km uzyskała Rajchel 
Jadwiga — 26,57.

W sztafetach mężczyzn 4X10 
.<m zwycięży! AZS (Zakopane 
**) w składzie: Bednarz, Bor- 
gosz, Hoły I,., Stupka — uzys­
kując czas 2:50:20, 2) AZS
(Warszawa) (Cięciała, Skrzy­
pek, Kuraś, Opoka) — 3 02:45. 
3) AZS (Olsztyn) (Mozdvnkie- 
wicz, Wenzel. Kordeczko. 
Grycz) — 3 05:30

Z hokejewTcb mistrzostw Polski
na Torkacie rozgrywki finało­
we o mistrzostwo Polski w 
hokeju. W  pierwszym meczu 
spotkały się drużyny CWKS 
i Gwardii,

Gwardia, która wypadła 
bardzo słabo w grach elimina­
cyjnych, stawiła niespodzie­
wanie zacięty opór i po cieka­
wej i emocjonującej walce 
przegrała 3:9 (2:4, 1:4, 0:1)

W zespole pokonanych wszy-pąr rfyesłi U.. _ . . .  . «scy grali bardzo ambitnie i

VI runda
mMEyaarodowego 

turnte u szachowego 
w Bukareszcie

W szóste! ru nd z ie  m lęd zyn a ro - 
dowego tu rn ie ju  szachowego 
8  f.M eszc,e re p re ze n ta n t-  M iw a  sp o tka ł 
(CSR). P a rtia  zc. 
z p rzew agą Ś liw y .

B o le s ła w sk l (ZSRR) W ygra ! w  
2. posu n ięc iu  z R e icherem  (Ru­
m un,a ) S to ltz  (S zw ecja) pokona! 
G o lom b ka  (A n g lia ), a Szaho (Wę­
g ry )  z w y c le iy l S a jta ra  (CSR 

W. p a r t i i  S m ys łow  (Z S R R )' _  
R adu lescu (R um u n ia ) oba l sza­
c h iś c i zg od z ili s ię na rem is  Re- 
misfem za k o ń c z y ły  s iĘ rów n ież  
p a r t ie  P e tro s ja n  (ZSRR) 
ealtea  (R um u n ia ) o raz  B a rrza  
(W ę g ry , -  0 ‘ K e )ly  (B e lg ia ) *  

O d to to n o  n astępu jące  p a rt ie  
Spasski (ZSRR, _  T ro ja n e ,, u 
(R um u n ia ), T o lusz  (ZSR R , _  M i-

^ WB ^ gÄ e ^ ) b.° CRUmUnia>

a na szczególne pod­
kreślenie zasługuje dobra for­
ma Brzeskiego II, Skiby i Mo- 
ronia. Gwardia wystąpiło bez 
Skarżyńskiego II.
. CWKS nie miał w swej dru­
żynie słabych punktów. Wy­
różni. się Korzą!, w bramce 
oraz Palus, Nowak i Jeiak.

Spotkanie Górnika z Unią
zakończyło się po niezwykle 
szybkiej i emocjonującej grze 
wynikiem remisowym 4:4 (2:1 
C2, 1:1). Bramki dla Górnika 
zdobyli Gansiniec — 2 oraz 
Wróbel I i Wróbel II, dla Unii 
Lewarki 3 i Prorok.

W Unii najlepszym graczem 
hy’ lew arki oraz bramkarz 
Szlendak. W Górniku wyróż­
nili się Gansiniec i Penezek. 
Sędziowali Nyc i Bielecki. Wi­
dzów 12 tys.

Najlepszy czas dnia na 10 
km nnał Stupka — 41,1)8.

Startujący poza konkur' 
sem członkowie kadry u zyska ' 
li następujące wyniki:

Sztafeta w składzie: Kuhiói 
Dawidek, Kaczmarczyk 
Krzysztof Grandys — 2:45:0-

Sztafeta w składzie: Rut»*' 
Bukowski, Styrczula i KW*' 
pień — 2:31:35. Najlepsi
czas w tej sztafecie a- 
Kwapień — 36 53.

Ponadto rozegrano slalo^ 
gigant w konkurencji m?-®' 
czyzn i kobiet. Trasa sla!onlU 
mężczyzn wynosiła 1400 O1 
przy różnicy wzniesień 350 fh* 
Trasa slalomu kobiet m'a'® 
długość 1100 m przy różm« 
wzniesień 280 m.

Slalom wygrała 
(Wrociaw) 1.12,1. 2) Ćwiek3'1*
— 1.16.1, 3) Szatkowska (Wri f
taw) 1.14.9. 4) Patviovvsk»
(Łódź) — 1 19,9, 5) ZwiK*
(Lodź) 1.20,9 Niesklasyf'k°' 
'■vano Bujak Anny za omin^' 
cie bramek. .

Z członkiń kadry Groch'’1' 
ska uzyskała czas — 1.04.8. 9 
Kowalska 1.15.3.

IV konkurencji mężcz^j 
zwyciężył Roj — 1.13,1 Óx,e. 
Dziedzicem — 1.14.5. Obroch^J
— 1.17.1, Jasiewiczem 
121.4 i Ciułaczem — 1.22.0-

Startujący poza konkuUe' 
członkowie kadry uzyskali n ¡ 
stępujące wyniki: Z»ry‘ ,
! 11.0. VVawrytko I I  — l-M. ’ 
Penkala — 1.15,5.

Polski
r j  z F ilipem
P arha  została od łożona  7

W Y D A W C A :  Zarząd G łó w n y  
Zx« J zicu M *°dziezv Połsk!»?] 

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ła d  R S w  ..P rasa“

AD RES R F .D A K C JI: W ar­
szawa. A l I  A r m ii  WP 11 

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-0iU81, 
o Red N acze ln y :
a-rs-Sl Dzia> K oreso  i L l-^ó w : 

Rec* nocna: C en tr. 
d s p  .-56-20 do 30 w ew n  101, 
8-56-94,

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łkow ska  8, IV  p te l. 
3-07-1? i  3-37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f. 
..DSP“ , P rzed. P aństw . W yod- 
renn ione .

P R E N U M E R A T A  \ K O L P O R ' 
T A  Z : P P K  ..R u ch “  O d d z i* ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12 T e l  
c e n tr. 8-04-21, 22, 30.
W A R U N K I  PR e n  u  m e  k a t  ̂  * 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na Pf ®' 
nu  me ra tę  p rz y jm u ją  wszys?' 
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz 
stdnosze w  te rm in ie  do dni 
15-ąo każdego m iesiąca 
przędza i ącego o k res  z a ir ia " ',a* 
ne j n re n u m e ra ty  — Cena 
— 2.50 zł, k w a r t .  — 7.50 zł- 
roczn ie  — 15 00 zł. roczn ie  "  
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  zbto»'ovY 
ną p rem  za k ładow e  p r z y . i^ J  
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i 
. .R U C K " .
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